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KONDUKTOR
Proszę już wsiadać najwyższa pora 
już zawiadowca daje znak 
Zielone światła na semaforach 
Otwarta droga, wolny szlak.
Wesołej drogi, milej podróży
przez pola, lasy setki mil
Niech czas podróży Wam się nie diuży
Niech minie w lot Jak kilka chwil.

MLODZIEZ
Możemy Jechać, myśmy gotowi 
Do tej najmilszej z wszystkich tras 
I dziękujemy konduktorowi 
że tak serdecznie żegnał nas 
Niechaj przyśpieszy, nasz maszynista 
pociągu bieg, obroty kół 
bo nam już pilno zobaczyć z bliska 
obszary przyszłych żyznych pól.
Więc jedźmy, Jedźmy najwyższa pora 
już zawiadowca dal nam znak 
Zielone śwdatlo na semaforach 
pionierom droga wolny szlak.

Już blisko 400 pionierów 
zgłosiło się na apel ZG ZMP na Pomorzu

D ZIŚ  4 STRONT

Sztandar
m łodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO

Warszawa, czwartek 30 wrz

f #

1554 r. (1371) B C ena 20 g ro szy

W piątą rocznicę wyzwolenia

Gorąco pozdrawiamy 
wielki naród chiński!
P rzybyc ie  delegacji PR L do P ekinu

P E K IN . Dnia 28 bm. przybyła 
do Pekinu na uroczystości świę­
ta narodowego piątej rocznicy 
powstania Chińskiej Rppuhllfci 
Ludowej, delegacja Polskie! 
Rzeczypospolitej Ludowej w 
składzie: przewodniczący dele-

c f e m  Z l f P

Czyn produkcyjny młodzieży

:

Na Pomorzu rosną szeregi 
m łodych patrio tów , którzy w 
odpowiedzi na apel ZG ZM P 
s ta j i \ szeregach, zaciągu pio­
nierskiego do w a lk i z odłoga- 
r , L Do c h w ili obecnej liczba u- 
czestników zaciągu p ion ierskie­
go w woj. bydgoskim  wynosi

już  b lisko 400 chłopców 1 dziew ­
cząt — ZM P-owców  1 m łodzie­
ży nleżorganizowanej.

Pierwsza, 137-osobowa g ru ­
pa pion ierów z Pomorza w y­
jechała przed k ilk u  dn iam i z 
Bydgoszczy I podjęła już walkę 
z odłogami w PGR-ach woj. 
olsztyńskiego.

Czyn
łódzkich włókniarzy

LO DŹ (kor. w l.). W Kom bina­
cie im. S ta lina  w  Łodzi odbyła 
się m asówka całej m łodzieży 
zakładów.

Pierwsza spośród zebranych 
zabrała głos tkaczka — Janina 
Pstrągowska m ówiąc, że ona i 
je j m łodzi towarzysze chcą być 
p ierw szym i w  Łodzi i w  całym 
przem yśle w łók ienn iczym , Któ­
rzy czynem p ro du kcy jnym  po­
w ita ją  I I  Z jazd ZM P.

Janina Pstrągowska zo­
bowiązała się zwiększyć 
produkcję swoich maszyn o 
1 proc. Wezwała ona jedno­
cześnie wszystkich młodych 
robotników z Kombinatu 
im. Stalina oraz ze wszyst­
kich zakładów włókienni­
czych w kraju do podejmo­
wania podobnych zobowią­
zań.

K o le jno  zgłaszali swoje zobo­
w iązania in n i robotn icy  — 
tkaczka W ładysław a Skuza zo­
bowiązała się pracować bezbra- 
kowo. S tan is ław  Szymczak po­
stanawia polepszyć jakość p ro ­
d u k c ji o 2 proc., podobnie A n ie ­
la C ienkusz i w ie lu  Innych.

-łr
A le  nie ty lk o  m łodzi w ita ją  

I I  Z jazd ZMP. Na masówkę

Tak jak każde wielkie wydarzenie w życiu naszego kraju 
1 naszej młodzieży, chłopcy i dziewczęta z caiej Polski w i­
tają II Zjazd ZMP tysiącami podjętych zobowiązań. Z hut 
donoszą nam codzienne meldunki o tym, że młodzi wyta- 
piacze dadzą dziesiątki szybkościowych wytopów, że w fa­
brykach, na budowach, młodzi robotnicy coraz szerzej podej­
mują walkę o obniżkę kosztów własnych; z włosek, PGR-ów, 
spółdzielni produkcyjnych piszą młodzi o przyspieszaniu sie­
wów, o zaorywaniu odłogów, użyźnianiu ugorów.

4 wycieczka rolników 
na Wystawę Moskiewską

28 bm. wyjechała z Warsza­
wy do M oskwy 4 z kolei, w y ­
cieczka naszych ro ln ików . abv 
zwiedzić Wszechzwiązkową ! 
W ystawę Rolniczą.

Wycieczka ta jest n a jlic z n ie j­
sza z dotychczasowych naszych 
wycieczek na Wszech związko­
wą W ystawę Rolniczą. Składa 
się ona ze 100 osób.

p rzyby ło  rów nież w ie lu  s ta r­
szych robo tn ików , k tó rzy  sk ła ­
dają swoje zobowiązania.

Chcę wspólnie z młodzieżą  
pow itać U Zjazd ZM P  — m ó­
w i M aria  Jaros — i  dlatego 
zobowiązuję  się polepszyć ja ­
kość p ro du kc ji o 1 proc.

Za tkaczką M arią  Jaros po­
szły i inne starsze tkaczki. W y­
s tąp ili również m ajstrow ie .

— Nie od dziś pracuję z m ło ­
dzieżą — m ów i m a jste r Ta­
deusz Jóźw iak, znam je j zapał 
i energię. M łodym  trzeba pomóc 
naszym doświadczeniem. Zobo­
w iązuję  się w ięc i ja  stw orzyć  
pion bezbrakowy.

Tak więc młodzież I starał ro­
botnicy zakładu „C" Kombina­
tu im. Stalina w Lodzi zw ięk­
szą Ilość produkcji pierwszego 
gatunku w porównaniu z mie­
siącem sierpniem o 101.700 
metrów tkanin oraz zmniejszą 
Mość odpadków o 11.954 kg., 
obniżając koszty własne produk­
cji o 215.272 zl.

Poza tym Zorganizowane zo­
stanie w zakładzie 10 pionów 
bezhrakowyrh oraz dwa pionv 
bezhrakowe na oddziale kroch­
malni. (M C.)

1.119 młodych hutników 
z „Kościuszki" 

podjęło zobov;iqzanla
S TA LIN O G R Ó D . (kor. w l.). W

hucie „Kościuszko“  1119 m ło­
dych robo tn ików  podjęto na 
cześć II  Z jazdu ZM P Zobowiąza­
nia o wartości ponad 800 tysię­
cy zł.

M łodzi wytapiacze z brygady 
Józefa M ańki zobowiązali się 
przeprowadzić 5 szybkościowych 
i 5 przyśpieszonych wytopów .

Młodzieżowa brygada Miesz­
czaka z w a lcow ni zm niej - 
szy ilość braków  o 3 kg na to­
nę, co da w ciągu dwóch m ie­
sięcy 13.5 ton w a lców ki z bra­
ków ponad plan.

\Viele zobowiązań podję li m ło­
dzi koksownicy. Brygada im. 
K lem enta G ottw alda tow. Pa­
wła Góreckiego przedłuży ży­
wotność gumowych am orty<ato­
rów z 9, na 18 miesięcy, co za­
oszczędzi 120 sztuk am ortyzato­
rów.

M łodzi k ie row n icy  zm ianowi 
z koksowni: Mazur, Szatkowski

Konkol zobowiązali się w yko­
nać plan we wrześniu w 103

proc. oraz wyprodukow ać 1200 
ton koksu ponad plan.

Młodzież-owa brygada A n to ­
niego Lewandowskiego z w y­
działu aglom erowni zobowiąza­
ła się bezaw aryjn ie k ierować 
agregatami i nie dopuszczać do 
n ie tra fione j p rodukc ji i w yp ro ­
dukować dodatkowo 120 ton 
aglom eratu do końca września.

K. T.

Młodzież huty Lenina 
dla uczczenia Zjazdu

NOW A H U TA  (kor. w l.). Każ­
dy dzień przynosi nowe zobo­
wiązania m łodych budowniczych 
hu ty  im . Lenina, k tó rzy  w  ten 
sposób pragną uczcić I I  Z jazd 
ZMP.

Zetempowcy z h u ty  pod ję li 
ponad czterdzieści zobowiązań 
zespołowych, których realizacja 
da w  sumie k ilkase t tysięcy zło­
tych oszczędności.

Zetempowcy z brygady m i­
strza Sieradzkiego przyśpieszą 
pracę przy n iw e lac ji terenu w o­
kół maszyn rozlewniczych. Przy 
n iw e lac ji terenu pracować bę­
dą również zetempowcy z b ry­
gady m istrza Guziala, którzy u- 
porządkują teren koło maszyny 
rozlewniczej N r 2.

Do najcenniejszych zobowią­
zań indyw idua lnych  należą zo­
bowiązania k ie row n ika  w ie lk ich  
pieców, K itliń sk ie g o  1 m istrza 
urządzeń zasypkowych K licha  
Zobowiązali się oni opracować 
wym ianę iin  skipowych metodą 
radziecką, a następnie wspólnie 
z brygadą ślusarzy przeprowa­
dzić w ym ianę tych lin.

JOZFF B IEL

gacjł, I sekretarz KC PZPR —  
Bolesław Bierut oraz członko­
wie delegacji: członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, wicepre­
zes Rady Ministrów — Jakub 
Berman, członek KC PZPR, w i­
ceprezes Rady Ministrów — 
Stefan Jędryehowski, wiceprze­
wodniczący NK W  ZSL, zastęp­
ca przewodniczącego Rady Pań­
stwa — Stefan Ignar.

Na lotnisku w Pekinie dele­
gację PRL w itał): sekretarz 
KPCh, przewodniczący Stałego 
Komitetu Ogólnochłńskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli

Ludowych — Lin Szao-tst, pre* 
młer Rady Państwowej —  CzoH 
En-lal oraz inne osobistości.

Na lotnisku obecny był a rot 
basador PRL, Stanisław K iry *  
luk. Na lotnisko przybył kor* 
pus dyplomatyczny.

Kompania honorowa sprezen* 
towala broń.

Zostały odegrane hymny pa6* 
stwowe ChRL 1 PRL.

Przewodniczący delegacji Bo* 
lcslaw Bierut wygłosił przemA* 
wienle powitalne.

Przemówienie tow. B. Bieruta na lotnisku w Pekinie
Drodzy Towarzysze i Przyja­

ciel?!
Delegacja Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej z radością 
przybyła do stolicy Waszego 
wielkiego, pięknego kraju, abv 
przekazać Wam gorące uczucia 
przyjaźni narodu polskiego 
Chcemy wraz z całym narodem 
chińskim dzielić radość i wzru­
szenie z okazji piątej rocznicy 
wyzwolenia Chin. Nigdy nie 
zapomnimy tego, że zarówno 
wyzwolenie naszego narodu 
przed dziesięciu laty, jak i wy­
zwolenie Waszego narodu 
przed pięciu laty ma swe źród­
ło w rewolucyjnych osiągnię­
ciach, ofiarności i niewyczer­
panej sile naszych bratnich bo­
haterskich narodów wielkiego 
Związku Radzieckiego. Dziś 
wszyscy ludzie dobrej woli w

tynentach coraz lepiej zdają so* 
bie sprawę, że wszystkie kraje 
naszego obozu ożywione są 
niezłomną solidarnością, jed­
nością i gorącym pragnieniem 
pokoju 1 pokojowego budow­
nictwa w imię szczęścia 
wszystkich prostych ludzi na 
święcie. W tym też tkwi nasza 
niezwyciężona siła, nad którą 
nigdy już nie zdobędą przewa­
gi ciemne siły agresji, chciwoś­
ci i zniszczenia. Pozdrawiamy 
Was gorąco i życzymy Wam z 
całego serca, aby Wasze świę­
to narodowe było wkładem do 
walki o pomyślność wielkiego 
narodu chińskiego, o wolność 
wszystkich narodów Azji, o 
trwały pokój na całym świa­
cie.

Niech żyje 1 rozkwita Chł(1J
Europie, Azji i na innych kon ) ska Republika Ludowa!

Tl' dniu święta Armi i  I fpniprsk !r j

Depesza Marszałka Rokossowskiego
Minister Obrony Narodowej 
Węgierskiej Republiki Ludowej 
Tow. General Dywizji IS T Y A N  BATA

B n d a p e a s ł

Dzięki dobrej pracy traktorzystów

23 spółdzielnie w rejonie POM Chojna zakończyły siew
W  w iększej części spó łdzie l­

n i p rodukcy jnych  w o j sz.czeciń- 
skiego zakończono ju ż  o rk i 
przed.siewne i zasiano znaczny 
procent ozim in. Szczególnie du­
że zasługi mają w tym  POM-y. 
a przede wszystkim  ośrodki w 
B a rlin k u . Choszcznie, D rawnie. 
G ryficach, Golczewie 1 Chojnie, 
k tó re  zaorały znacznie większe 
obszary pól niż zaplanowano i 
zasiały duże obszary zbóż ozi­
m ych Np. w re jon ie  POM - 
Chojna, dzięki dobre j organiza­
c j i  pracy brygad trak to row ych

J 0 7  powiatów zwolnionych 
od miarek i odsypów

28 bm dalszych t l  pow iatów  
przekroczyło 98 proc. rocznego 
planu dostaw zboża dla pań­
stwa Są to pow ia ty: Sokołów, 
M ław a i Sochaczew w woj. 
W arszawskim. Leszno w woj. 
poznańskim . Radomsko w woj. 
łódzkim . B iłgo ra j i Lubartów  
w  w oj lubelskim . Bartoszyce 1 
Górowo llaw ieck ie  w woj. o l­
sztyńskim , K luczbork w woj. o- 
po lsk im  I Brzozów w woj. rze­
szowskim.

Poza tym  90 proc. rocz.nego 
planu dostaw przekroczyły go­
spodarstwa rolne, znajdujące 
się na terenie Lodzi.

Chłop i tych pow iatów , którzy 
ca łkow ic ie  w yw iąza li się z tego­
rocznych obow iązkowych dostaw 
zboża dla państwa, zostali zw o l­
n ien i od m iarek I odsypów. Z 
p rzyw ile ju  tego korzysta Już 
łącznie 107 pow iatów .

i w spółpracy POM -ów z zarzą­
dam i spółdzie ln i p rodukey j - 
nych, 23 spółdzie ln ie zakończy­
ły iuż siew żyta.

N atom iast POM w  Choclwe- 
lu  do 25 bm. zaorał dopiero 
84 proc. z iem i przeznaczonej 
pod zasiew, a zasiał zaledwie 
ok. 20 proc. zbóż. Dzieje się tak 
g łównie dlatego, że brygady 
trak to row e w y jecha ły  na p o ­
czątku akc ji do spółdzie ln i p ro­
du kcy jnych  bez żadnych p la -

nów, w yko n yw a ły  często pra 
ce zlecane przez spółdzielnie, 
a nie ob ję te um owam i.

Poważne opóźnienia spowo­
dował brak ko n tro li ze strony 
a k tyw u  POM -owskiego oraz n i­
ska sprawność techniczna m a­
szyn i c iągn ików . W p ie rw ­
szych trzech tygodniach bm 
przestoje techniczne ciągn ików  
pochłonęły ty le  czasu, ile po­
trzeba na w ykonanie 260 ha 
o rk i.

Najmłodszy
kierowca

Prawdziwą o trakcją dla
mieszkańców Chociwelu  
(pow. S targard) jest „ l i i i  
puc i“  półciężarowy samo­
chodzik, którego kierowcą  
jest W itek K lepcewicz, l i ­
czący 3 i  pół roku, syn ra ­
c jona liza to ra  z Warszta - 
tów  M echanicznych M in ia­
tu ro w y  samochód, zbudo­
w any przez ojca W itka  po­
siada m otor, skrzynię bie- 
góu), dy fe renc ja ł, 3 b iegi 
P ali 2 l i t r y  benzyny i mo­
że rozw ijać  szybkość 5 km  
na godzinę.

Na zdjęciu : spacer samo­
chodem z kolegami.

CAF roto Podolski

Bitwa o węgiel to sprawa nie tylko górników

0  uwolnienie załóg) „GottwnldcT

Depesza do Ligi 
Czerwonych Krzyży

W dniu 27 bm. rodziny ma­
ryna rzy , ze sta tku „Prezydent 
G o ttw a ld “  wystosowały do L i­
gi Czerwonych Krzyży te le­
gram  następującej treśc i:

Do Lig) Czerwonych Krzyży
G E N E W A
My, rodziny marynarzy stat­

ku „Prezydent Gottwald“ zwra­
camy się do Was o Interwencję 
w  sprawie naszych synów, 
ojców, mężów I braci więzio­
nych od sześciu miesięcy na 
Tafwanle.

W czasie pełnienia przez nich 
Pokojowej pracy zostali oni 
Pozbawieni wolności I możności 
Powrotu do kraju ora* do ro­
dzin

Apelujemy do Was — w Imię 
wczuć humanitarnych — o przy­
czynienie się do uwolnienia na- 
*zych najbliższych, abyśmy mo­
gli z nimi jak najszybciej po­
łączyć się.

Jakiś czas temu w rozmowie * 
przedstawicielem redakcji pewien 
miody górnik z kopalni Im. Thore- 
za w Wałbrzychu skarżył się na je­
dnostronność pracy instancji zelem- 
powskich w dziedzinie walki o wę­
giel. Mówicie — twierdził ów towa­
rzysz — o ważnej roli, jaką spełnia 
węgiel w naszej gospodarce narodo­
wej, nawołujecie nas do zwiększe­
nia wysiłków w walce o wzrost wy­
dobycia. To jest na pewno słuszne, 
ale to jest przecież tylko jedna stro­
na medalu. A drugiej widocznie nie 
chcecie widzieć, bo o niej nie mówi­
cie, a w każdym razie za mało mó­
wicie. I od razu dodał kilka przykła­
dów dobitnie — trzeba przyznać ilu ­
strujących to, co nazywał drugą 
stroną medalu, a mianowicie niesa­
mowite marnotrawstwo tego z takim  
trudem wydobywanego I tak eenne- 
go węgla, marnotrawstwo, z którym  
jeżeli się dobrze rozejrzeć dookoła, 
można się spotkać niemal na każdym 
kroku.

Opowiadał na przykład ów gór­
nik o tartaku, znajdującym się w po­
bliżu jego miejsca zamieszkania. 
Otóż tartak ten posiada własną bo­
cznicę kolejową, na której zawsze 
niemal można zobaczyć stojącą pod 
parą lokomotywę. Nie byłoby w tym 
też nic oburzającego, gdyby nie fakt, 
że lokomotywa ta najczęściej nie 
jeździ, a właśnie stoi w miejscu. Dla 
kilkunastu krótkich przejazdów 
dziennie lokomotywa trzymana jest 
stale pod parą, uzyskiwaną kosztem 
spalania sporej ilości pięknych, czar­
nych, lśniących brył węgla.« Czy 
nie można by — pytał z oburzeniem 
górnik — tak zorganizować trans­
portu, żeby nie trzeba było bez 
przerwy trzymać ma-zyny pod parą 
i marnować węgiel? Czy nie można 
by tam używać miału, albo co naj­
mniej mieszanki?

Trzeba przyznać, że towarzysz * 
„Thoreza“ miał bezwzględną rację. 
Nie wiemy co prawda, czy Istniała 
w tym tartaku możliwość lepszej or­
ganizacji transportu, ale wiadomo na 
pewno, że w większych zakładach 
pracy coraz częściej stosuje słę lo­
komotywy hezpaleiiiskowe, których 
zJjlorntkl ładuje się parą z zewnątrz,

co, rzecz Jasna, pozwala na dużą osz­
czędność węgla. Wiadomo też, że 
zasłużony maszynista stacji Biało­
gard, zastępca posła na Sejm. tow. 
Jan Kocot, dzięki starannej opiece 
nad parowozem I umiejętnej organi­
zacji procesu spalania, nie lokomo­
tywę zakładową, a duże pociągi pro­
wadzi na mieszance mułu I niesor- 
tu, a nawet na samym tylko mnie.

Tacy jak Kocot znajdują w na­
szym przemyśle I transporcie coraz 
więcej naśladowców wśród przodu­
jących, świadomych robotników, 
którzy właściwie pojmują rzucone 
przez I I  Zjazd Partii wezwanie do 
walki o szybszy wzrost dobrobytu 
ludzi pracy. Ale obok nich iluż mamy 
Jeszcze w naszych fahrykach, hu­
tach, na kolei, we wszelkiego rodza­
ju instytucjach młodych ludzi, któ­
rych stosunek do haseł I I  Zjazdu 
da się doskonale zobrazować rosyj­
skim powiedzonkiem: „Moja cha­
ta skraja, ja niczewo nie znaju“.

Młodzi ci ludzie nic oczywiście 
nie mają przeciwko tym hasłom, 
catkowicie aprobują kierowaną przez 
Partię walkę o podniesienie również 
Ich stopy życiowej, niekiedy rozu­
mieją nawet najogólniej potrzebę 
oszczędzania, tyle tylko, że nie w i­
dzą swojej w tym roli. Czyż może 
byc bardziej pierwszorzędne zada­
nie dla organizacji zetempowskiej, 
jak dotarcie do tych ludzi z praw­
dziwą treścią uehwat I I  Zjazdu, 
jak doprowadzenie do świadomości 
tej młodzieży prostej prawdy o tym, 
że dobrobyt nie spadnie nam manną 
z nieba, że musimy go wypracować 
sami I że każdy z nas musi w tym 
celu brać czynny udział w bitwie 
o oszczędność — nakładów pracy, 
surowca, węgla?

Węgla też?.« W tym właśnie rzecz, 
że są jeszcze tacy, których to zdzi­
wi — i tych jest bardzo wielu. Po­
wie ci taki: oszczędzać? Pewnie, że 
trzeba, a skąd byśmy mieli brać 
środki na obniżanie cen, na pod­
wyżki plac, na budowę mieszkań, 
przedszkoli. Trzeba oszczędzać ma­
teriał, usprawniać produkcję —  
a jakże. A spróbuj zagadać z nim 
o węglu.......Węgiel Jeszcze oszczę­
dzać? W Polsce, kraju węgla? Prze­

cież czego Jak czego, ale węgla to 
mamy dość nawet na eksport..."

Podejdź do niego, aktywisto zet- 
empowski i nie gorsz się jego nie­
świadomością. To twoja przecież 
wina, że ten człowiek nie rozumie 
tak elementarnych rzeczy. Spróbuj 
tę winę naprawić, wytłumaczyć mu, 
wyjaśnij, nie tylko dlaczego może­
my. ale dlaczego m u s i m y  osz­
czędzać węgiel. Węgiel, którego co­
raz większych Ilości potrzebuje nasz 
stale rosnący przemysł. Którego ty­
siące wagonów przysyłamy na 
wieś, naszemu sojusznikowi — chło­
pu pracującemu. Który sprzedajemy 
innym krajom w zamian za cenne 
dewizy, za nowoczesne maszyny, su­
rowce, chemikalia. ¡Ł którego produ­
kujemy lekarstwa, włókna sztuczne 
I inne wyroby masowego spożycia. 
W y t ł u m a c z  mu dlaczego, 
pomimo rosnącego wydobycia, sta­
le rośnie nasze zapotrzebowanie na 
węgiel. Uderz go, na przykład, licz­
bą dwóch milionów ton węgla, któ­
re moglibyśmy — według szacunko­
wych obliczeń — zaoszczędzić w cią­
gu jednego tylko roku, gdybyśmy w 
bardziej racjonalny, w bardziej zdy­
scyplinowany sposób gospodarzyli 
węglem. Dwa miliony ton rocznie! 
Przecież taka liczba zmusi do myśle­
nia I — co za tym Idzie — do dzia­
łania każdego uczciwego człowieka, 
jeżeli mu tylko wytłumaczyć jej 
treść, jeżeli pomóc ntu ją ,.przeli­
czyć“ na ogromne wartości mate­
rialne, jakie zyskać może tą drogą 
nasza gospodarka narodowa, a więc 
ludzie pracy w naszym kraju.

Jednak ogromna większość mło­
dzieży robotniczej zdaje sobie spra­
wę ze związku, jaki istnieje pomię­
dzy podnoszeniem stopy życiowej a 
walką o oszczędność węgla. Nie zaw­
sze Jednak towarzysze ci mają dość 
wyostrzony wzrok na marnotraw­
stwo, Jakie w tej dziedzinie Ist­
nieje, nie zawsze wiedzą j a k  z 
nim walczyć Wskazać Im istniejące 
możliwości oszczędzania setek ton 
węgla, poprowadzić tę młodzież do 
walki o to, by możliwości te prze­
kształcić w rzeczywistość — oto nie­
zwykle doniosłe zadanie, jakie mają 
do spełnienia zakładowe organizacje

zetempowskle w przemyśle, w trans­
porcie, we wszelkiego rodzaju Insty­
tucjach.

Mówimy często o postawie mło­
dego robotnika — gospodarza swo­
jego zakładu pracy. Postawa taka— 
I musi o tym aktyw zetempowski 
stale pamiętać w swojej pracy wy­
chowawczej — kształtuje się nie w 
abstrakcji, ale właśnie na tysiącu 
szczegółów, składających się na ca­
łokształt życia zakładu pracy.

Weźmy taki przykład. Przechodzi 
przez teren fabryczny grupa mło­
dych robotników. M ija ją  biernie 
haidę węgla, od miesięcy marniejące­
go na słońcu i deszczu, rozkradane- 
go, wgniatanego w ziemię, w bioto. 
W tej bierności musisz, aktywisto 
zetempowski, widzieć największą 
przeszkodę w swojej pracy wycho­
wawczej. Musisz ją koniecznie prze­
zwyciężyć, musisz wyjaśnić tej mło­
dzieży, że nie tylko je j prawem, ale 
obowiązkiem jest pójść do organiza­
cji partyjnej, do dyrekcji t aż do 
skutku domagać się położenia kresu 
marnotrawstwu.

Tak samo trzeba reagować na każ­
dy Inny przejaw rozrzutnego obcho­
dzenia się z węglem. Uszkodzenie 
rusztów (czy wiesz, że powodują one 
od 10 do 50 procent strat?), pęknię­
cie obmurza, zła Izolacja przewo­
dów, powodująca bardzo poważne 
niekiedy straty cieplne, zły stan ko­
tłów, ulatniająca się para, obrabiar­
ka na jałowym biegu — wszystko 
to niemal znajdziesz w swoim zakła­
dzie pracy I wszystko to musisz bez­
względnie piętnować • tępić.

Młodzież robotnicza w całym kra­
ju podejmuje dziś swój wielki zet- 
empowskj czyn dla uczczenia zbli­
żającego się Zjazdu. A gdyby tak, 
towarzysze, zebrać się przed tym, 
może w związku z naradą partyjno- 
ekonomlczną, kolektywnie zastano­
wić się nad możliwościami racjonali­
zacji, usprawnień, małych remon­
tów sposobem gospodarczym, pora­
dzić się ze starszymi towarzyszami, 
i w rezultacie tego zabrać się do re­
alizacji pięknego zobowiązania: „Dla 
uczczenia I I  Zjazdu ZM P zaoszczę­
dzimy tyle a tyleset ton węgla...".

Warto to zrobić, towarzysza,

W dn iu  święta b ra tn ie j A rm ii W ęgierskie j w  im ien iu  żołn ierzy 
W ojska Polskiego ł swoim  w łasnym , zasyłam Wam, Towarzyszu 
M in is trze t całemu składow i osobowemu A rm ii W ęgierskie j na j­
serdeczniejsze pozdrowienia.

Życzę S iłom  Z bro jnym  W ęgierskie] R epub lik i Ludowej, złączo­
nym braterstwem  broni I idei z niezwyciężoną A rm ią  Radziecką 
i a rm iam i państw dem okracji ludow ej, ja k  najlepszych osiągnięć 
w podnoszeniu gotowości bo jowej wojska dla zabezpieczenia socja­
listycznego budownictw a swego narodu i umocnienia światowego 
obozu pokoju.

Wiceprezes Rady Ministrów  
I Minister Obrony Narodowej 

K O N STA N TY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski

Młodzież wybiera nowe zarządy ZMP 
w szkołach i na wyższych uczelniach

W  szkołach ogólnokształcą­
cych. zawodowych i na wyż­
szych uczelniach odbywają się 
obecnie zebrania ZM P  poświę­
cone wyborom nowych zarzą­
dów szkolnych, klasowych I u- 
czelnianych ZM P. Na zebra­
niach tych młodzież omawia 
dotychczasowe osiągnięcia I 
braki w działalności swoich or­
ganizacji oraz nakreśla zadania 
na nowy rok szkolny. Szczegól­
nie wicie uwagi poświęcają u- 
czestnlcy zebrań spra .rie zbliża­
jącego się I I  Zjazdu ZM P, dla 
uczczenia którego, dziewczęta I 
chłopcy podejmują zobowiąza­
nia podniesienia wyników w 
nauce oraz ożywienia życia kul­
turalnego i sportowego.

VT pełni trw a ją  już  zebrania 
wyborcze na pierwszych latach 
stud iów  wyższych uczelni w 
Poznaniu. „Uczyć się, uczyć i 
jeszcze raz uczyć się — oto na­

m yślą przewodnią szerokiej dy­
skusji o ro li ZM P  w  walce o 
dyscyplinę stud iów  i  ja k  na j­
lepsze rezu lta ty  nauki wszyst­
k ich studentów I roku W ydzia­
łu Prawa na Uniwersytecie.

W czasie zebrań wyborczych 
młodzież stud iu jąca na uczel­
niach poznańskich podejm uje 
w ie le zobowiązań na cześć I I  
Z jazdu ZM P. Obok zobowiązań 
dotyczących w a lk i o w y n ik i na­
uczania studenci postanaw ia ją 
rozszerzyć zakres pracy spo­
łecznej.

W iele dobrze przygotowanych 
zebrań wyborczych odbyło się 
m. in . w  szkołach w rocław skich  
i  warszawskich. Zebrania w y ­
borcze poprzedzone tam  b y ły  
naradam i a k tyw u  szkolnego 
ZM P, k tó re  m ia ły  na celu przy­
gotowanie do dyskus ji na jważ­
niejszych zagadnień dotyczą­
cych wszechstronnego ożyw ię-

sze zadanie" —  hasło to b y ło ln ia  działa lności ZMP.

Górnicy z  kopalni „Gen. Zawadzki“

Załoga kopa ln i węgla „Gen. Zaw adzki“ , k tó ra  należy obecni« 
do przodujących w  Dąbrowskim  Z jednoczeniu  Przemysłu Wę- 
glowego podję ła  szereg zobowiązań in d yw idu a ln ych  i zespoło­
w ych dla uczczenia dorocznego św ięta  — Dnia G órn ika  i  we­
zwała touiarzyszy pracy ze w szystkich kopa ln i węgla do czy­
nu produkcyjnego i  współzawodnictwa o ja k  najlepsze w y n ik i 

Pracy górnictw a węglowego.
Coraz w ięcej załóg kopalnianych, odpow iadając na apel gór­

n ików  łcop. „Gen. Zawadzki“ , podejm uje zobowiązania  d la  
uczczenia „D n ia  G órn ika". I  tak  ostatn io szereg cennych zo- 
bowtązań podjęła załoga kop. „W ieczorek“  or az górnicy kopal­
n i „K leo fas", k tó rzy  postanow ili dać do końca roku  ponad 

36 tys. ton węgla ponad plan.
Na zdjęciu : górnicy kopa ln i „G en. Z aw adzki" idą do pracy  
r--------------------------------- _ _  Foto. (CAF)
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Wspśliym wysiłkiem — wypędzimy nudę 
z naszych drużyn harcerskich

Jedną z podstawowych bo» 
łączek naszego przew odnika i  
naszej p racy z dziećm i jest to, 
te  d rużyna harcerska nie  u - 
tn ia la  znaleźć swojego m ie j­
sca w  szkole. W  latach 
1951/52 m ie liśm y taką  sytua­
cję, że drużyna n iew ie le  m ia ­
ła  wspólnego z pracą szkoły, 
Z je j planem  w ychow aw czym , 
*  tym , co by ło  treścią codzien­
nego życia i  pracy w  Szkole. 
Z daw aliśm y sobie sprawę z 
tego, że coś jest nie tak , ja k  
trzeba. P róbow aliśm y to  po­
p raw ić  i... z rob iliśm y k ro k  w  
d rugą  stronę, zepchnęliśm y 
drużynę —  przy dużej pom o­
cy  w ładz ośw iatow ych —  na 
Pozycję „doda tku “  do szkoły. 
W  rezu ltacie  tego na zb ió r­
kach harcerskich drużyny za j­
m ow a ły  się tym , jaka  jest 
s tru k tu ra  liśc ia czy in n y m i 
podobnym i le kcy jn ym i tem a­
tam i. M ie liśm y  jeszcze inne  
p rze jaw y tego, że organizacja 
była  swego rodzaju „doczep­
i ą “  do szkoły. W  K o b y ln icy
—  w  jedne j z lep ie j p racu ją ­
cych d rużyn w  pow. s łupsk im
—  nauczyciele c h w a lili się 
tym , że harcerze spraw dzali 
zadania domowe swoich kole­
gów, przeprowadzali korepe­
tyc je , spraw dzali obecność 
w  klasach — słowem  — 
w yręcza li nauczyciela w  jego 
obowiązkach. A lb o  ta k i przy­
k ła d : w  szkole TPD  n r  1 w  
W arszaw ie uważano, że d ru ­
żyna harcerska słusznie w a l­
czy ła  o  w y n ik i n a u k i i  w la -

(Fragmenty przemówienia)
H a l in a  K ry s a n k a

1F 50 rocznicę urodzin Mikołaja Ostrowskiego

« Ü " :

* - c *  K ie ro w n ik a  W yd zia łu  
cersklego Z G  Z M P

śclwą postawę dziecka, ponie­
waż za „d w ó jk ę “ , źle odrob io­
ne zadanie zdejm owano m u 
chustkę harcerską.

N ie chcemy, ażeby zb ió rk i 
harcerskie  zam ien ia ły  się w  
jeszcze jedną lekcję. Chcemy 
natom iast rozbudzić ciekawość 
dziecka otaczającym  go św ia­
tem  1 z jaw iskam i, pobudzić 
jego zainteresowania. Przez 
rozbudzenie te j tw órcze j cie­
kawości zain teresujem y dziec­
ko nauką w  szkole, wskazu­
jąc, że na w ie le  c iekawych 
prob lem ów  można znaleźć od­
powiedź na le k c ji h is to rii, f i ­
zyk i, chem ii, czy b io log ii. W y­
da je  się, że poprzez w y jaśn ie ­
n ie  dziecku znaczenia na uk i i  
je j ro li w  budow n ic tw ie  socja­
lis tycznym  ła tw o  kszta łtować 
słuszną postawę dziecka w o­
bec jego szkolnych obow iąz­
ków . To jest w łaśnie słuszna 
droga postępowania, a nie 
m entorstwo, n ie  zabaw ianie 
się na zb iórkach w  kontro lę , 
czy uczniow ie od rob ili, czy nie 
o d ro b ili le kc ji. Słuszne jest 
wreszcie to, aby poprzez zb ió r­
kę  harcerską uzupełn iać i  roz­
w ija ć  to  wszystko, czego 
dziecko nauczyło  się w  szkole, 
rozw ija ć  np. poprzez zajęcia 
techniczne czy przyrodnicze, 
w iązać teorię  szkolną z p rak­
tyką , z osobistym  doświadcze­
niem  dziecka.

n»r-

Naszą poważną bolączką jest 
rów n ież to, że n ie  um ie liśm y 
różnicować potrzeb i  za in te­
resowań dziecka w  zależności 
od jego w ieku , p ic i i środow i­
ska, w  ja k im  ono ży je  i p ra­
cuje. Stąd, m ów iąc o dziecku 
1 o pracy z n im  — m ów iliśm y 
o dziecku w  o g ó le ,  a prze­
cież inaczej trzeba pracować 
z harcerzem z k lasy I I I ,  a ina­
czej —  z siódm ej. Zupełn ie 
Inne są Ich zainteresowania i 
jednakow ych fo rm  dla wszyst­
k ich  na pewno niesposób 
w ym yśleć.

Ten brak prow adzi do tego, 
że w  naszych drużynach czę­
sto jeszcze nudno jest naszym 
dzieciom. D rużyny cho ru ją  na 
„dorosłość“ , n ie  zaspakajają 
is to tnych potrzeb i is to tnych 
pragnień dziecka. Trzeba zdać 
sobie sprawę z tego, że prze­
c iw  tem u groźnemu w rogow i 
—  nudzie, m usim y stw orzyć w  
naszej o rgan izacji harcerskie j 
zgodny fro n t przewodników , 
nauczycie li, całego aparatu i 
a k tyw u  ZMP.

Jasne jest, że potrzebna 
nam  jest tu ta j szeroka po­
moc. Bardzo b rak jest nasze­
m u dziecku i p rzew odnikow i 
ładnych piosenek, w ierszy, o- 
pow iadań czy scenek odpo­
w iedn ich  dla  zespołów a r t y ­
stycznych, ta k  bardzo pomoc­
nych w  w ychow aniu  m łodzie-

Książka, sztuka, pieśń -  sojusznikiem
(Fragmenty przemówienia)

Jadwiga Potabska

t y . W te j spraw ie  n ie  u m ie li­
śmy dostatecznie apelować do 
lite ra tó w . P lenum  Zw iązku 
L ite ra tó w  Polskich poświęco­
ne lite ra tu rze  dziecięcej nie 
przyn ios ło  postulowanych 
zm ian. L ite ra tu ra  d la  dzieci 
nada l pozostaje „kopciusz­
k iem ", chociaż wszyscy li te ­
rac i chętnie pow tarza ją  znane 
tw ie rdzen ie  G orkiego, że „d la  
dzieci trzeba pisać ta k  samo, 
ja k  d la  dorosłych, ty lk o  le­
p ie j“ . A  tymczasem z tym  
„ le p ie j“  jednak, ja k  dotąd, w  
praktyce wcale nie jest na jle ­
p iej. Powieść, opow iadanie i 
w iersz d la  dzieci, to  wciąż je ­
szcze domena dobrych chęci, 
ale najczęściej n ic  poza tym . 
Koniecznym  jest, by wreszcie 
książki dla dzieci zaczęły p i­
sać „najtęższe p ió ra “ . Oczeku­
jem y powieści d la  dzieci od 
Newerlego, Żukrow skiego, 
Brandysa, oczekujem y zdrowej 
sensacji i  przygody harcer­
sk ie j od Koźniewskiego, ocze­
ku je m y  poryw ających fan ta ­
z ji popu larno-naukow ych od 
Lema. Wreszcie w a lkę  o po­
ziom lite ra tu ry  dziecięcej m u ­
si podjąć i  k ry ty k a  lite ra c ­
ka. W ydaje się, że m iejsce dla 
te j k ry ty k i w in n o  znaleźć się 
na lamach „N o w e j K u ltu ry “  i 
„P rzeg lądu K u ltu ra ln e g o “ .

Bez te j pomocy lite ra tów , 
kom pozytorów, p las tyków  t ru ­
dno będzie konsekw entn ie  i 
w łaśc iw ie  tego groźnego w ro ­
ga —  nudę w yp len ić  z orga­
n izac ji harcerskie j.

B ils k im  sojusznikiem  prze» 
w odn ika  —  podobnie zresztą 
ja k  każdego wychow aw cy —  
jest lite ra tu ra , sztuka, pieśń. 
Dzieci gorąco przeżyw ają losy 
bohatera książki. P rzypom i­
nam  sobie opowieść m ale j 
ha rcerk i w  Kątach, k tó ra  
swoje przodow nictw o w  zbie­
ra n iu  k łosów  m otyw ow ała 
tym . że chce naśladować me 
kogo innego, ja k  T im ura .

W K rako w ie  jest tea tr „G ro ­
teska“ , tea tr la lek. Zdaw ało­
by się, że przewodnicy d rużyn  
harcerskich z K rakow a i z 
sąsiednich m iast i wsi są z 
tego powodu bardzo szczęśli­
w i. T eatr „G ro teska“  ma 
przecież piękne osiągnięcia. 
W ys ta w ił wspaniałe kom pozy­
c je  tea tra lne  Obrazcowa, 
przygotow ał nie p rze m ija ją ­
cą w p iękn ie  „B a jk ę  o ryba­
ku i z ło te j rybce“ . Z a p y ta li­
śmy dyrekc ję  tea tru  o p lany

w iceprzew odnicząca Z W  Z M P  
w  K ra k o w ie

na przyszłość. Tymczasem od 
dwóch la t nieodm iennie dyrek­
c ja  za łam u je  ręce i  odpow ia­
da, że nie ma współczesnych 
sztuk i  wobec tego m ow y być 
nie  może o szerokich planach. 
Stąd tak ie  paradoksy, ja k  w y ­
s taw ien ie  sz tuk i „ Ig ra szk i z 
d iab łem “  w  teatrze przezna­
czonym dla najm łodszych.

G dyby b y li tu ta j pisarze 
— to pow iedzia łabym : drodzy 
towarzysze pisarze, je ś li by ła­
b ym  je dn ym  z Was, to  ju ż  po 
prostu dlatego, że nie m ogła­
bym  ciągle słuchać skarg i na­
rzekań dzieci na to, że nie 
m a ją  co czytać, że muszą śpie­
wać ty lk o  „W io , k o n ik u “  i cho­
dzić na „Ig raszk i z d iab łem “ , 
napisałabym  p iękny  w iersz

lu b  piosenkę d la  dzieci, p ię k ­
ną sztukę dla  Teatru La lek. 
Sądzę, że w  te j c h w ili jestem 
w yrazic ie lem  wszystkich prze­
w odn ików  drużyn harcerskich 
i myślę, że w inno  zająć się tą 
sprawą M in is te rs tw o K u ltu ry  
i Sztuk i. Sądzę również, że 
Zw iązek L ite ra tów  Polskich 
w in ien  nas zrozumieć i jedno 
z na jb liższych plenarnych po­
siedzeń poświęcić te j sprawie. 

*
W iadomo, że przewodnik 

drużyny p ion iersk ie j jest d u ­
m ny ze swej pracy. W ielu z 
n ich wyraża pragnien ie pracy 
w  sw o je j d rużynie przez d łuż­
szy okres. M am y w ielu o f ia r ­
nych przewodników. A le ma­
m y też i tak ich , k tórzy  me

przewodnika
w idzą pe rspektyw y sw e j p ra­
cy, k tó rzy  ży ją  w  nastro ju  
„w a lizko w ym “ . Sądzę, że w a l­
n ie  przyczynia się do tego za­
rów no Zarząd G łów ny ZM P, 
ja k  i M in is te rs tw o  O św ia ty — 
zaniedbując to, co jest n a j­
w iększym  sprzym ierzeńcem  i  
pomocą przewodnika —  zor­
ganizowany system szkolenia, 
tzw. sem inaria...

...Nasza organizacja dziecię­
ca ma już  bogatą tradycję , ma 
też w ie le  osiągnięć. Co w ię ­
cej, ma wspan ia ły wzór, ja ­
k im  jest „Księga przewodnika 
pionierskiego'*. W ydaje się. 
że są już  w  te j c h w ili m oż li­
wości opracowania na wzór 
tb j księgi „Podręcznika dla 
d rużyn  harcersk ich“ , k tó ry  na 
pewno stanie się w ie lką  po­
mocą dla przewodników. Sta­
w iam  to jako  postula t przed 
W ydzia łem  H arcersk im  Za - 
rządu G łównego ZMP.

29 września przypada pięć­
dziesiąta rocznica urodzin ulu­
bionego pisarza młodzieży ra­
dzieckiej Mikołaja Ostrowskie­
go.

Mikołaj Ostrowski umarł ma­
jąc zaledwie trzydzieści dwa 
lata. Przeżywszy krótkie, lecz 
wspaniałe życie zostawił nam 
porywającą książkę -  powieść 
„Jak hartowała się stal". Od 
dwudziestu z górą lat książka ta 
pomaga w ideowym i moralnym 
kształtowaniu młodego pokole­
nia.

Pod koniec 1931 roku  do czasopisma
„M ło da  G w ard ia “ , gdzie wówczas praco­
wałam , nadszedł rękopis nieznanego, m ło­
dego autora, M ik o ła ja  Ostrowskiego — 
powieść „Ja k  hartow a ła się s ta l“ . K iedy 
zapadła decyzja, żeby powieść drukować, 
pojechałam  zapoznać się z autorem. 
W czyśc iu tk im  pokoiku na łóżku, w y ­
ciągnąwszy długie, nieruchom e ciało, le­
żał człow iek, o k ry ty  starannie aż po 
piersi ko łd rą  i pledami. Zobaczyłam ciem - 
nokasztanowate puszyste w łosy, duże 
w yp uk łe  czoło, bladą, bez k ro p li k rw i, 
w ychud łą tw arz  i o tw a rte  lecz m ew i- 
dzące oczy.

O strow ski w yg ląda ł na tak  osłabionego 
i bezsilnego, że nagle postanow iłam  nie 
niepokoić chorego i od ło­
żyć rozmowę na k iedy in ­
dziej. A le  w  tej samej 
c h w ili O strow ski spyta ł 
świeżym, m łodym  głosem:

— M am usiu, kto. to przy­
szedł?

M atka odpowiedziała.
—  A ha! To św ietn ie ! P ro­

szę, proszę!

W działem Nowe Chiny f i )

raca stała się
zaszczytny aa 

obowiązkiem
W  artyku le  16 now e j K o n s ty tu c ji C h ińsk ie j R epub lik i 

Ludow ej czytam y:
„Praca jest sprawą honoru wszystkich zdolnych do pracy 

obyw a te li C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej. Państwo popiera 
ak tyw n y  i twórczy udzia ł ob yw a te li w  pracy.“

Dale j, w  a rtyku le  91, czytam y:
„O byw ate le  C h ińsk ie j R epub lik i Ludow e j m ają praw o do 

pracy. P rawo to państwo zapewnia przez p lanow y rozw ój 
gospodarki narodowej, stopniowe zwiększanie stanu za trud­
n ien ia, poprawę w arunków  pracy oraz przez podnoszenie 
rea lne j w artości płac.“

p  RACA, k tó ra  jeszcze przed 
pięciu la ty  była w  Chinach 

przekleństwem , katorgą i ma­
rzeniem w ie lu  m ilion ów  ludzi 
stała się dziś sprawą honoru 
każdego obywatela, zaszczyt­
nym  obow iązkiem , k tó ry  speł­
nia się z dum ą i entuzjazmem. 
P rzyk łady tego spotyka liśm y 
na każdym k roku  w  naszej 
wędrówce po Chinach. Wszę­
dzie, w rozmowach z robot­
n ikam i w  fab rykach, ze s tu ­
dentam i wyższych uczeln i 
z lekarzam i i członkam i spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j dow ia­
dyw aliśm y się o życiu ch iń ­
skich mas ludowych w  ponu­
rym  okresie panowania ob­
cych gnęb ic ie li i band czang- 
kaiszekowskich i o tym , ja k  
teraz w ciągu zaledwie 5 lat 
rządów ludowych zm ien iło  się 
gruntow nie , życie stało się ra ­
dosne, w ypełn ione twórczą 
pracą.

p A N S T W O W A  Fabryka Bu- 
dow y Maszyn w  Szang­

haju do c h w ili wyzw olenia nie 
była fab ryką  maszyn. Składa­
ła się z k ilk u  n iskich budyn­
ków, a raczej hangarów, k ry ­

tych blachą. Cala n iem a l pro­
dukc ja  w ykonyw ana była  
ręcznie, bo też i n ie  by ła  zbyt 
skom plikow ana. P rodukowano 
łopaty, k ilo fy , m o tyk i, w e ­
d ług p rym ityw n ych  wzorów  
p ług i itp . T ak ie  rzeczy, ja k  
urządzenia aklim atyzacyjne , 
maszyny, p u n k ty  san itarne w  
działach, n ie  m ów iąc już  o  po­
radniach lekarsk ich  i sto łów ­
kach, domach k u ltu ry , b y ły  w  
ogóle nieznane. W łaściciele, 
do k tó rych  należała fab ryka 
nie d b a li o to. „Czyż zdrow ie 
robo tn ika  m ia ło  jakąś wartość 
d la  n ich  —  m ó w ił w  rozm o­
w ie z nam i m łody przodow nik 
pracy, Czon L i — czyż w a rto  
było wydawać pieniądze na 
mechanizację, je ś li s iła  robo­
cza była  rzeczą najtańszą, a 
przy tym  zawsze na swe usłu­
gi m ie li w ie lom ilionow ą  arm ię 
bezrobotnych, z k tó re j czerpa­
l i  peiną garścią“ .

W c h w ili, gdy ch ińska a r­
m ia wyzwoleńcza zbliża ła  się 
do Szanghaju, w łaścicie le po­
s tan ow ili w yw ieźć nawet te 
skrom ne urządzenia, ja k ie  by­
ły  w  fabryce. N ie zdążyli jed-

ANNU KAR\WAJEm
L a u re a t N agrody S ta linow skie]

Prześliczny, o lśn iew ający b ielą zębów 
uśm iech op rom ien ił jego tw arz, k tóra 
ożyła, rozśw ie tliła  stę m łodością 1 rado­
ścią życia. Nasza rozmowa z miejsca po­
toczyła się bardzo bezpośrednio i już  
w kró tce  rozm aw ia liśm y ze sobą ja k  sta­
rzy  przyjacie le. Uwagi krytyczne pod 
adresem powieści M ik o ła j 'O s trow sk i 
p rz y ją ł gorąco 1 poważnie.

—  T y lk o  um ów m y się od razu: uspoka­
jać  m nie z dobrego serca nie trzeba! 
Można m i powiedzieć o w szystk im  po 
prostu I surowo. Jestem przecież żołnie­
rzem, od dzieciństwa na kon iu !

Rzeczywiście, ja ko  p ię tnasto le tn i chło­
piec O strow ski w  szeregach d y w iz ji Ko­
towskiego b ro n ił m łodej re p u b lik i radzie­
ck ie j, a potem przeżył nadludzkie napię­
cie pierwszych la t odbudowy k ra ju . W y­
niszczony organizm  chłopca nie w y trz y ­
m ał: O strow ski rozchorował się nieu le­
czalnie. W ydaw ało sie. że los przeznaczył 
dla niego bezruch i bezczynność. A  on 
nie ty lk o  p o tra f ił uporać się ze wszyst­
k im i bó lam i i  nieszczęściami, ale jedno­
cześnie zwyciężył je, w ró c ił do szeregów 
i  ż y ł razem z ca łym  narodem — i  jesz­
cze ja k  ży ł! —  u tw ie rdza jąc  każdą stwo­
rzoną przez siebie postacią, każdym  sło­
w em  i m yślą g łęboki sens istn ien ia .

★
K ie dy  w iosną 1932 roku powieść „ ja k  

ha rtow a ła  się s ta l“  została w ydrukow ana, 
do red akc ji zaczęły nadchodzić niezliczo­
ne lis ty  od czyte ln ików , k tórzy  osobiście 
chcie li poznać autora książki, k tó rą  po­
kocha li z całego serca, zapraszali go do 
szkół, na wyższe uczelnie, do fab ryk , k o ł­
chozów, b ib lio tek, św ie tlic , kopaln i, na 
okrę ty. Powieść zdobyła sobie powszech­
ne uznanie także poza granicam i naszego 
k ra ju , przetłum aczona została na w ie le  
języków .

W  grudn iu  1936 roku, na k ilk a  dn i 
przed śm iercią, M ik o ła j O strow ski zakoń­
czył pierwszą część now e j powieści — 
„Z rodzen i z bu rzy“ .

Jeszcze za życia przypadło p isarzow i 
zasłużone szczęście, w idz ia ł ja k  jego m yśli 
i  idee zna jdu ją  ja k  na jżywszy oddźw ięk 
we w szystkich środowiskach radzieckiego 
społeczeństwa. Do M ik o ła ja  O strowskie­
go p isa li ludzie w  różnym  w ieku , ludzie 
na jrozm aitszych zawodów i  każdy z nich 
p isa ł o czymś w łasnym  i  drogim . M ia ­
łam  możność czytać m nóstw o lis tó w  
czy te ln ików  do O strowskiego i w  an i jed ­
nym  nie  zauważyłam  niczego, co byłoby

podobne do sentym entalne j litości cz f  
s łodziu tkiego zachwytu. Nie, czyte ln icy- 
korespondenci odnosili się do tego wspa­
niałego, ludzkiego życia ja k  do rea lne j 
i  niezawodnej s iły , w id z ie li w  O strow ­
skim  przyjacie la , pomocnika i wycho» 
wawcę. O strowski oczywiście to rozum iał, 
ale radość obcowania z m ilionam i kocha­
jących go ludzi nie zaw róciła mu w gło­
w ie. Dalej pozostawał człow iekiem  w y ­
m agającym, surowym  wobec siebie i nad­
zwyczaj skrom nym , nam ię tn ie  kochają­
cym  życie, swą pracę pisarską i naszą 
radziecką lite ra tu rę .

Ż y ł i pracow ał ja k  praw dz iw y syn 
P a rt ii K om unistycznej, zawsze otoczony 
ludźm i, k tó rzy  przychodzili do niego nau­
czyć się czegoś, poradzić się, porozmawiać 
w  cztery oczy. Jego m yśli o współczesno­
ści, o ludziach i wydarzeniach zadz iw ia ły  
swą jasnością, słusznością spojrzenia 
i  taką bezpośrednią, świeżą siłą uczuć, 
ja k b y  O strow ski, w  s iedm iom ilow ych 
butach ja k  w  bajce, przem ierzał naszą 
ziemię, słyszał w szystkie je j głosy, w i­
dz ia ł je j różnorodne piękno. Siła i sub­
telność wewnętrznego w idzenia nigdy go 
nie  zawodziły. Czytając depesze z zagra­
nicy, w ie le razy w ypow iada! się na tem at 
„n ieu n ikn io n e j w o jn y  z faszyzmem“ .

—  Oto k iedy solidn ie będą m usieli po­
pracować radzieccy pisarze — m ów ił. — 
Przecież słowo byw a ostrzejsze od szabli 
i s iln ie jsze od pocisku! A jeśli m nie sa­
mem u nie przy jdz ie  grom ić faszystów, 
m am  nadzieję, że moje książki z czystym 
sum ieniem  będą się m ogły włączyć" w  ta 
ogólną w a lkę !

Tak się w łaśnie stało. W  dniach suro- 
w ych prób W ie lk ie j W ojny Narodowej 
książki M iko ła ja  O strowskiego ja k  gdyby 
nabra ły  nowego życia.

Pam iętam , ja k  w  pierwszych m iesią- n 
cach w o jn y  zdarzyło m i się w idzieć w  
jednym  ze szp ita li obie książki M iko ła ja  
Ostrowskiego. Spoczywały w  torb ie  po- 
Iowej ciężko rannego dowódcy czołgu. Na 
pewnym  w iecu m łody żołnierz pokazał 
m i, ja k  sam się w y ra z ił swój „m arszow y 
m a ją tek“ . B y ły  to trz y  ks iążk i: książka 
S ta lina  o Lenin ie , liryczne w iersze Pusz­
k ina i powieść M ik o ła ja  Ostrowskiego 
„Ja k  hartow ała się s ta l“ .

Obchodząc pięćdziesiątą rocznicę u ro­
dzin M iko ła ja  Ostrowskiego, z na jg łęb­
szym szacunkiem ! m iłością dla jego pa­
m ięci m ów im y: u tw o ry  M ik o ła ja  O strow ­
skiego sto ją  w  pierwszym  bo jow ym  sze­
regu książek — w ychow aw ców  i pomo­
cn ików  dorastającego pokolenia, książek, 
k tó re  w ychow u ją  wspan ia łą  i radosną 
m łodzież oddaną naszej w ie lk ie j O jczy» 
źnie, naszemu narodow i, naszej w ie lk ie j 
P a rtii Kom unistycznej.

Legitymacja Pawła korczagina
Ryszard Kapuściński

Po pracy wesoła zabawa w  p a rku  otaczającym  Dom  K u ltu ry . F o to : H S IN H U A

H u L ien -fung , robotnica Państwow ej F ab ryk i Jedwabiu N r i: 
w  Szanghaju, spędza radosny w ieczór w  gronie sw ej rod z in i 

W nowym  mieszkaniu.
Foto: HSINIIUA

nak, w yzw olen ie  przyszło 
szybciej. Fabryka przeszła w  
ręce ludu. Dziś zm ien iło  się 
je j oblicze, rozrosła się, tę tn i 
w arkotem  nowych maszyn, 
p roduku jąc precyzyjne toka r­
k i, w ie rta rk i,  s z lif ie rk i i inne 
maszyny. Ich  precyzja w yko ­
nania i trw a łość zyskały so- 

ib ie  św ia tow ą sławę na m ię­
dzynarodowych targach w 
ZSRR, N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej, na Węgrzech, 
w S zw a jca rii, Pakistanie.

Jak to  się stało, że w  prze­
ciągu k ilk u  la t m ała fabrycz­
ka p rym ityw nych  narzędzi ro l­
niczych przekszta łc iła  się w  
potężny zakład budowy precy­
zy jnych maszyn?

M ów i o tym  C zon-L i:
„Zw ycięstw o re w o lu c ji p rz y ­

nosząc nam  w y zw o le n ie  społecz­
ne, w y zw o liło  Jednocześnie po­
tężne siły  tw ó rcze  n aro d u . Zapa­
łu , e n tu z ja zm u , z ja k im  ro b o tn i­
cy p rzy stę p o w a li do budow y fa ­
b ry k i, te ra z  ju ż  sw oje j — nie  
da się op isać. W  n a jtru d n ie js zy m  
o kres ie  z pom ocą pospieszyli 
nam  specja liśc i rad z ie c cy . W ra z  
z rozw o jem  fa b ry k i w zras ta ła  
p ro d u k c ja . W śród ro b o tn ikó w  
ro zw in ą ł się na s zero k ą  skalę  
niezn an y dotychczas u nas ruch  
w spó łzaw odnic tw a p ra c y  I ra c jo ­
n a lizac ji. W id z ie liśm y , że p ra c u ­
jem y d la  s iebie. Ola p rzy k ła d u :  
w ciągu  ostatn ich trzech  lat 
w p ro w a d ziliś m y  w  życie  591 po­
m ysłów  ra c jo n a liza to rs k ic h , co 
p rzy czy n iło  się do podniesienia  
p ro d u k c ji I dało w ie lom iliono w e  
oszczędności. Dziś w  fa b ryc e  
m am y 210 znanych  na cały o k ręg  
przo d o w n ikó w  p ra c y “ .

W ielu przodow ników  pracy 
uczy się na doświadczeniach 
przodujących robo tn ików
Zw iązku Radzieckiego. Nasz 
rozmówca Czon-L i św ie tn ie  o- 
panowat metodę Kolesowa. W 
ciągu 6 miesięcy w ykona ł swój 
plan roczny i obecnie pracuje 
już na poczet 1955 roku. Inny 
m łody robo tn ik  — Ton Kuei- 
ii sw ó j plan miesięczny w yko­
nał w ciągu 13 dni.

W te j fabryce, podobnie jak  
w  innych, na czoło wysuwa 
się m łodzież, k tóra jeszcze 
przed 5 la ty  była pozbawiona

w szelkich praw , naw et tak  
podstawowych ja k  praw a do 
pracy i nhuki. W śród m ło ­
dych robo tn ików , k tó rzy  sta­
now ią połowę załogi, 33 proc. 
— to  przodownicy pracy.

K iedy  czytam nową K onsty­
tucję  C h ińsk ie j R epub lik i L u ­
dowej, k tóra stw ierdza, że p ra­
ca jest sprawą honoru, że 
państwo dąży do popraw y wa­
runków  pracy i bytu mas lu ­
dowych — przed oczami sta­
ją  m i ja k  żywe obrazy św iad­
czące o tym , że słowa K onsty­
tu c ji ju ż  są wprowadzane w  
życie.
f " )  JC IEC  Czon-L i p racow ał w  
_ te j samej fabryce w  okre­

sie rządów czangkaiszekow- 
sk ich. Z arobk i jego b y ły  tak  
niskie, że nie w ystarcza ły  na 
w yżyw ien ie  pięcioosobowej ro­
dziny.

„Za całą  m ies ięczną  pensję  —  
o p o w ia d a  C zon L I —  m ożna by ło  
kupić  1 kg m ięsa I 300  kg ry ż u . 
M ożna odnieść w ra że n ie , że osta­
tecznie to nie było  m ało , lecz je ­
śli 5 osób jad ło  ty lk o  ry ż , gdyż  
na inne rzec zy  nie s tarcza ło  p ie­
n ięd zy , to zaw sze w  ostatn ich  
dniach m ies iąca  trzeb a  by ło  za ­
ciągać d ług i. A u b ra n ia  i bu ty  
dla 5 osób, czynsz I Inne w y d a t­
ki z czeqo pokryć? O becnie. Jeśli 
m ów ić p rzy k ła d o w o , za  m ies ięcz­
ny za ro b e k  m ożna k up ić  750 kg  
ry ż u , codzienn ie  Jeść m ięso, k a ż ­
dej n ied zie li chodzić do k in a  — 
co p rze d te m  było  n ieo siąg a lnym  
luksusem  i jeszcze zos ta ją  p ie ­
n iądze, k tó re  sk ła d a m y  w  kasie  
oszczędności.“

A le  nie  ty lk o  w  zarobkach 
prze jaw ia się wzrost stopy ży­
ciow ej rob o tn ików  te j fab ryk i. 
T rzy  czw arte  załogi m ieszka 
już  w  nowych domach w ybu­
dowanych po w o jn ie , a w k ró t­
ce ju ż  wszyscy robotn icy w p ro ­
wadzą się do nowych, wygod­
nych mieszkań. Fabryka ma 
swoje własne, nowoczesne sa­
natorium , w łasną szkołę pod­
stawową, do k tó re j uczęszcza 
ponad 500 dzieci, ma wspania­
ły, nowozbudowany Dom K u l­
tu ry , stanow iący g łów ny o- 
środek życia ku ltu ra lnego. 
P rzy fabryce is tn ie je  te i

szkoła zawodowa d la  m ło ­
dzieży, jest stołówka, w 
k tó re j u trzym anie miesięcz - 
ne kosztuje około 80 tys. yua- 
nów  (przeciętny zarobek robot­
n ika  wynosi 800 tys. yuanów), 
obok fa b ryk i zna jdu ją  się roz­
legle tereny sportowe, k tóre 
w  w olnych od pracy chw ilach 
zapełnia m łodzież robotnicza. 
Do tego należy jeszcze dodać 
nieznane przed tym  w  C hi­
nach p ła tne u rlop y , bez - 
p ła tną opiekę lekarską, punk­
ty  sanitarne we w szystkich 
oddziałach fab ryk i. 
r P O  suche w yliczen ie zdoby­

czy robo tn ików  świadczy 
na jbardz ie j w ym ow nie  o tym , 
że a rty k u ły  16 i 91 nowej K on­
s ty tu c ji n ie są m a rtw ym i lite ­
ram i, lecz żywą rzeczyw isto­
ścią, znajdującą potw ierdzenie 
w  życiu na każdym  kroku.

Rozm aw ialiśm y z w ie lu  ro­
bo tn ikam i te j fab ryk i. Z  ich 
w ypow iedzi, prostych, pozba­
w ionych frazesów a szczerych, 
p rzeb ija ła  mocna w ia ra  i zau­
fan ie do w ładzy ludow ej, do 
P a rtii. Na nasze pytania , ja k  
uk ład a ją  się obecnie w a ru n k i 
życia, każdy zaczynał od opo­
w ieści swego życia — życia, 
które  up ływ a ło  w  nędzy i upo­
korzeniu. Każda z tych opo­
w ieści kończyła się prostym  
stw ierdzeniem : „P a rt ia  dała 
nam  wszystko“ . W  tym  
stw ie rdzeniu k ry je  się cała ta ­
jem nica m iłości do P a rtii 1 
M ao Tse-tunga, do w ładzy lu ­
dowej, do tych, k tó rzy  k ie ru ­
ją w a lką  narodu, prowadząc 
go do szczęśliwej przyszłości.

W naszych w ędrówkach po 
Chinach m ie liśm y możność 
naocznie przekonać się, ja k  
s iln ie  zjednoczony i skup iony 
jest w okó ł swego rządu cały 
naród ch ińsk i. I  o tę jedność i 
i zdecydowanie po łam ie sobie '1 

.zęby każdy, k to  ośm ieli się 
podnieść zbrodniczą rękę na 
w ie lk i naród ch ińsk i.

L. ZARĘBA

R ozm aw ia liśm y o  książce. 
Znacie ją : kom uż nie dodała 
sił? To powieść Ostrowskiego 
— „Ja k  hartow a ła  się s ta l“ .

Nas dwudziestu siedzi w  
zbyt obszernej sali. Noc. Z łe 
w ia try  t łu k ą  o drzewa.

T o  wszystko. Resztę przepi­
suję z no ta tn ika . S łowo po 
słowie.

—  Teraz będzie m ó w ił M l-  
chn iuk.

Spod okna w sta ł chłopak, 
obciągnął m arynarkę , podszedł 
do stołu.

P atrzy! ch w ilę  po ludziach 
nieobecnym w zrokiem  1 zaraz 
zaczął, ja k b y  od w y jaśn ien ia :

—  Co do m nie, to  Pawkę 
Korczagina znam. Pracowaliś­
m y razem w  jednym  kole, w  
latach 1945— 47.

Salą przeciągnął niepewny 
szmer. „A rty s ta  — głos po­
szedł z końca —  na sztuczki 
bierze“ .

— Żaden artysta  —  sprosto­
w a ł M ich n iu k  — było  i ju ż  — 
ale s tro p ił się przyc ink iem  — 
popatrzył po ludziach, niepew­
ny: m ów ić nie m ów ić?

C hcie liśm y słuchać, poczuł 
to, w ięc w raca ł m yś lam i do 
tam tych lat.

— Z iem ia u nas plaska. Czło­
w ieka w idać na k ilom e tr. Co 
dopiero —  czołg. Czołgi zoba­
czyliśm y, ja k  by ły  jeszcze hen, 
hen. Droga zadym iła  lipco­
w ym  kurzem , ludzie w yp a try ­
w a li: czyje to? A  to  ju ż  szły 
radzieckie. S tanęli w e wsi, 
jakoś tak  na dwa tygodnie. 
Ruch, bieganie, zwycza jn ie — 
w ojenna krzątan ina. Ńa w ie­
czór się dopiero uciszało. Je­
den ta k i by l —  sierżant, na­
zw isk iem  Sidow —  swoich lu ­
dzi zb iera ł, s iadali pod topo­
lową kępą. A  we wsi topole 
rosły pienne, aż om ia ta ły  nie­
bo szm erliw ym  liściem. Myś­
m y też tam  chodzili — czasem 
ja k iś  czołgista da ł poti*zymać 
autom at. H e j, to  ci by ło ! Raz 
tak, k iedy pośpiewali, naojx>- 
w iada li sobie o tym  i owym , 
przyszedł S idow, m ów i: „Ju tro , 
bratcy, na fron t. Zbierać .się 
n ied ługo“ . S toi ta k  i m yśli, 
ja k b y  czegoś zapom niał. Jest!

A  w iecie co — pa lną ł — mo­
że o Pawce poczytamy?“ * Za­
czął rozw ijać  gazetę: trzym a li, 
w iecie, tę książkę w  szacunku, 
ja k  chleb powszedni. Co tam  
czytał, wszystkiego dokładnie 
nie chw yta łem . A ie  to  po ją­
łem, że jest m owa o tak im  
komsomolcu — Paw ie Korcza- 
g in ie  i jeszcze o życiu, k tóre 
trzeba tak  przeżyć, żeby ani 
jeden dzień...

Jeszcze tego dnia. sierżant 
opow iedzia ł m i w łasną mową 
o Korczaginie. Potem ważąc w 
rękach tę powieść sk iną ł gło­
w ą na zachód i kończył: „gd y ­
by oni w iedzie li czym jest dla 
nas ta książka — to  by się je j 
ba li ja k  czołgów i sam olotów“ .

Dwadzieścia p iers i w strzy­
m u je  oddech. N iew idoczne w 
przepastnej ciemności jezioro, 
szumi do jm u jąco zm ierzw ioną 

I falą. A le  M ich n iu k  nie słyszy 
[ nocnej szarpaniny w ia tru , w o­
dy i drzew. Jego uszu dobie­
ga bezkresna pieśń lube lsk ie j

ziem i, na k tó re j się rodz ił i  
w idz i teraz tę drogę, jaką 
przyszedł do niego sm ukły 
Pawka Korczagin — przy jac ie l 
z sercem na dłon i.

—  Do Parczewa pojechaliś­
m y z Heńkiem  Rządzielem, 
zimą. W  spraw ie ZW M -u. Bo 
S idow powiedział m i — to pa­
m ięta łem  — że w  Polsce też 
są tacy korczaginow cy — w  
ZW M -ie . Zarząd b y ł w  cias­
nym  pokoju, ja k  weszliśm y 
nie w iadom o czego w ięcej było 
w  te j k litce : ludzi czy dymu. 
Przewodniczący zapisał nas. 
A le ' ko ła  — m ów i —  nie bę­
dzie, m usicie znaleźć trzeciego. 
W róc iliśm y do wsi. Kogo by 
wziąć? —  m yślim y. Ten nie, 
tam ten się nie nadaje. W tedy 
przyszła m i jedna m yśl. Jadę 
do Parczewa, m ów ię w  Zarzą­
dzie: jest tak  a tak. M am y 
trzeciego, ty lk o  chory, sam nie

stanow ieniu, w  krytyce, 
T r z e c h .

K iedyś w iosną pojechałem  
do Parczewa. Przewodniczący 
m ów i: M ichn iuk , macie tak ie  
zadanie — każdy z was bie­
rze jedną wieś i tam  zakłada 
ko ło  ZW M . T y  — w Zgonowie, 
Rządziel w  M inach, Korczagin 
w  M odrzy. Przyjedziesz, po­
wiesz ja k  wam  idzie. Cóż —  
szło opornie. H eńkow i banda 
rękę ustrzeliła , ale koła się za­
w iązały. A do. M odrzy chodzi­
liśm y na zmianę — raz ja, raz 
Heniek. T ra f ił się tam  dobry 
chłopak, robota poszła na ca­
ły  dech.

A ie  się wreszcie wydało. 
K iedyś przyjechał sekretarz 
pow ia tow y PPR-u i ten prze­
wodniczący —  Zorkiew icz. 
„G dzie tw o i zetwuem owcy?“
— pjda ją. Heniek był, ale 
P aw ki, to w iecie: „Dw óch was 
jest?“  — pyta sekretarz. 
„T rzech tu m amy, towarzyszu“
—  chw a li się przewodniczący.

A. Rezniczenko Paw eł K orczag in  na 
m olu.

V I Zjeździe Komso-

może przyjechać, ale chłopak
— złoto. N ie bardzo chcie li, w 
jego nieobecność przyjąć, ale 
w  końcu w yp isa li nam trże- 
cią legitym ację. W  porządku 

m ie liśm y koło. T rzecim  
ZW M -owcem  w  naszej wsi by ł 
Pawka Korczagin.

M ich n iu k  sięgnął do kiesze­
ni i w y ją ł tę legitym ację. O- 
g lądaliśm y ją. Ręce drża ły. 
Na wystrzępiony karton , n ie­
m raw ym  blaskiem  prószyło 
św iatło. Tak, ZW M -ow ska le­
g itym acja  P aw ki Korczagina. 
Pieczątka, podpis.

— Takie, w idzicie, m ie liśm y 
koło ZW M -u. Zebrania by ły  
rozm aicie — na m iedzy, w sto­
dole, pod lasem — ja k  popadło. 
W ierzcie m i: nas by ło
t r z e c h ,  W  robocie, w  po-

„A  gdzie trzeci?“  W tedy mu­
siałem wszystko powiedzieć. 
Z rozum iał. On przyszedł z 
wojska, książkę Ostrowskiego 
w idać znal. „T ak  — m ów i — 
czas jechać da le j, Zorkiew icz. 
A to  ko ło  — to cała arm ia. W 
natarciu . Tu s ię 'n ie  ugną“ .

Potem już  byłem na k u r­
sach. potem pracowałem na 
budowie, potem na tra k to rzy ­
stę, a teraz to wiecie, przyje­
chałem z ugoram i wojować.

A tę leg itym ację wszędzie 
wożę ze sobą. Z fron tu  na 
fron t. T zawsze uważam, że­
byśmy się nie rozłączyli. D la­
tego chodzę w ciężkie miejsca. 
Bo jakbym  w yb ra ł ła tw iznę, 
nasze drogi by się rozeszły. 
Pawka by poszedł na tru d n ie j­
sze,



obniżamy koszty własne produkcji!
WIĘCEJ

Szta n d a r
M Ł O IM W

W arszawa[  dn ia 30.1X.1954 r.

Cala ta strona dzisiejszego nu - 
meru gazety poświęcona jest, Drogi 
Towarzyszu, jednej tylko, ale za to bar­
dzo ważnej spra­
wne — sprawie 
dobrego gospoda­
rzenia naszym 
wspólnym mająt­
kiem.

Niedługi jest o- 
kres, jaki dzieli 
nas od II Zjazdu 
naszej zetempow - 
skiej organizacji.
Najlepsi spośród 
nas, nasi delega­
ci zbiorą się w Stolicy i z try­

buny Zjazdu zameldują Partii i całemu 
narodowi o tym, jak organizacja zet- 
empowska i cala młodzież polska wy­
wiązała się z pokładanych w niej na­
dziei, jak walczyła i walczy o wyko­
nanie stojących przed nią trudnych i 
zaszczytnych zadań.

Ten meldunek, Przyjacielu, będzie 
również Twoim meldunkiem. Niechaj 
więc wypadnie jak najdumniej. Nie- 
chajże za każdym jego słowem stoją 
jak najpiękniejsze karty owocnej pra­
cy młodego robotnika polskiego, nie­
chaj to będzie jak najbardziej zwycię­
ski meldunek z pola naszej walki.

Kierunek tej walki wytyczyła nam 
Partia. Na imię mu: dobrobyt człowie­
ka pracy. Dobrobyt, który Twoimi wła­
snymi tworzysz rękami, który wyku­
wasz w codziennym, znojnym trudzie, 
w starciu z wieloma jeszcze przeciw­
nościami — z wrogiem, z naszą wła­

sną nieudolnością, z oporem przyrody. 
Lecz na przekór złej woli, łamiąc jed­
ną po drugiej przeszkody, nasza ofen­
sywa trwa i zwycięsko posuwa się na­
przód. Rzecz polega na tym, by ten 
marsz przyspieszyć. Od czego to za­
leży, jak to osiągnąć — powiedziała 
Partia na II Zjeżdzie. Na jej wezwa­
nie, jak zawsze, stanąłeś do walki.
0  wykonanie i przekroczenie planu 
rocznego Twego zakładu pracy, o szyb­
szy wzrost produkcji rolnej, o więk­
szą pomoc dla wrsi, o likwidację odło­
gów i ugorów, o zagospodarowanie 
wszystkich naszych ziem, o lepszą
1 tańszą produkcję Twojej fabryki, hu­
ty, kopalni.

Odgłosy tej walki znajdowały miej-

Jest jednak Inna jeszcze, o wiele 
ważniejsza i bardziej wymowna licz­
ba. Jest to liczba tysięcy takich wła­
śnie jak Ty, młodych robotników, któ­
rzy na dobre już poczuli się pełno­
prawnymi współgospodarzami swoich 
zakładów pracy i którzy, jak na gospo­
darzy przystało, każdą sprawę fabry­
ki czy kopalni uważają za swoją wła­
sną, jak najbardziej osobistą sprawę 
i potrafią się o nią bić wytrwałe, aż 
do końca Chodzi, Towarzyszu o to, by 
ta najpiękniejsza z liczb naszego wzro­
stu sama również wzrastała, by wzra­
stała stale i szybko. A to już jest Two­
ją sprawą, spraw'ą Twojego wpływu 
na otoczenie, na kolegów, sprawąS eHflthlego

sce także na lamach „Sztandaru Mło­
dych". Przez szereg tygodni zamiesz­
czane były wypowiedzi w ankiecie 
„Jak walczę o to, by tańsza była pro­
dukcja mojego zakładu pracy". Zabie­
rając glos w odpowiedzi na ankietę, 
dzieliłeś się swoimi doświadczeniami, 
na prostych przykładach swojej co­
dziennej pracy pokazywałeś jak 
oszczędzasz surowce, paliwo, materia­
ły dodatkowe, jak drogą racjonalizacji 
i ulepszeń procesów produkcyjnych 
podnosisz wydajność pracy, jak redu­
kujesz braki, podnosisz jakość produk­
cji, jak starasz się o to, by wzrastały 
Twoje kwalifikacje zawodowe.

Przez Twoje wypowiedzi w ankiecie 
niejednokrotnie przewijały się liczby: 
wskaźniki przekroczenia planu produk­
cyjnego, planu obniżki kosztów, licz­
by. mówiące o wielotysięcznych nie­
kiedy oszczędnościach, osiągniętych 
dzięki Twoim wysiłkom.

Twojej walki o to, by swój patriotycz­
ny stosunek do dobra społecznego za­
szczepiać innym, by dzielić się nim tak, 
jak dzieliłeś się, zabierając głos w 
związku z ankietą, swoim doświadcze­
niem zawodowym.

Ankiete na lamach „Sztandaru Mło­
dych“ kończymy w dzisiejszym nume­
rze. Zanim jednak nastąpi jej podsu­
mowanie, . zanim uczestnicy ankiety 
otrzymają pamiątkowe podarunki, 
przypomnijmy sobie, drogi Towarzy­
szu, że waika, o której pisałeś w 
ankiecie, trwa. Ze trwa i rozwija się 
walka o plan, o produkcie, o jei ilość, 
jakość i taniość — o to, by coraz wię­
cej było towarów, by były one coraz 
lepsze i tańsze, by coraz lepiej żyło się 
Tobie, Towarzyszu i milionom takich 
jak Ty. Niechaj wyniki tej walki upo­
ważnia Twego delegata do złożenia 
II Zjazdowi ZMP jak najpiękniejszego 
meldunku.

W naszej ankiecie —

«JAK WALCIE, OTO, B Y TAŃSZA BYŁA PRODUKCJA 
MOJEGO ZAKŁADU PRACY* -  riz.iś i/los:

JANUSZ JEDYNAK
w zorcarz,

Fa b ry k a  Kąmochodów Osobowych 
w W arszaw ie

Oio mój sekret

Znalezione 116.080 z l
Naradę partyjno-ekonom iczną 

w  Zakładach W ytwórczych 
Urządzeń Telefonicznych im 
K om uny Paryskie j w Warsza­
w ie o tw orzy ł dyrek to r Sztajn- 
berg. m ówiąc:

— Towarzysze i S tra ty  spowo­
dowane przez naszych brakoro­
bów w yn ios ły  w pierwszym  pół­
roczu br. 341,66.3 zł i 12.248 ro- 
b iczogodzin. Za pieniądze te 
m oglibyśm y w yprodukow ać 7 
centra l telefonicznych lub jed­
ną centra lę automatyczną 600- 
numerową. 12.248 straconych 
roboczogodzin, to miesięczna 
praca 60 robotników...

Ludzie by li zaskoczeni: aż ty ­
le? Każdemu zdarzyło się „s k n o  
c ić “ , ale n ik t nie bra ł sobie te­
go zbytn io do serca. Nie zdawali 
sobie sprawy z ogromu wszyst­
k ich niedopatrzeń. A każde z 
osobna jakże ła tw o  rozgrzeszać 
Nawet zawołani kpiarze przy­
cich li. P rzypom inały się prze­
kleństwa, które każdy z nich 
rzucał w swoim  czasie na głowę 
w y tw ó rcy  kup ionej z felerem 
koszuli, czy kulawego stołka.

Potem radz ili długo, a uchwa­
łę  ̂ zaw arli aż w: 22 punktach, 
których sens był jeden: obniżyć 
koszty własne.

nadto nazwisku Dobroć i wolą 
nie zadzierać ze swoim rew izo­
rem.

Tropienie brakoroba
P rzeprow adzili szybkie szkole­

nie kon tro le rów  — 19 ludzi. To 
była jedna z dróg: tropien ie 
brakoroba. K ie ru je  tą zw iadow ­
czą robotą w y traw ny  fachowiec 
K azim ierz Gąsiorowski. On też 
osobiście przeprowadza kontro lę 
ostateczną gotowych centra l te­
lefonicznych.

A le brakoróbstwo trop ią  w 
każdej fazie p rodukcji. Jest to 
kon tro la  statystyczna i odbywa 
się pod k ie row n ic tw em  inżynie­
ra Jerzego Grosmana.

Maszyny nazywają się bojo­
wo: autom aty i rew o lw erów ki 
Dawm ej autom aty trzepały i 
trzepały swoje na krę tk i czy 
śrubk i K on !ro low ano je nie czę­
sto — raz, dwa dziennie. No i 
zdarzało się, że cala seria szła 
na szmelc Po prostu maszyna 
źle nasiawiona „na w a la ła “ . Te­
raz m iędzy autom atam i krążv 
jasnowłosy zetempowiec w k ra ­
ciaste j koszulce Nazywa się Do­
broć. Ustaw icznie sprawdza ja ­
kość i w ym ia ry  produkowanych 
części. W yn ik i odnotowuje na 
specjalnych kartach. K ontro la 
wypada co pól godziny dla każ­
dej z maszyn.

W dziale rew olw erów ek kon­
tro lę  przeprowadza też zetempo­
wiec Zygm unt Cholewski. C h o  
lew ski jest również kontro lerem  
lo tnym . To znaczy sprawdza 
Produkcję poza ustaloną ko le j­
nością.

O działach p rodukcyjnych w 
Z W U T  m ówi się: „D P r-y “ . Każ­
dy oznaczony jest numerem. Na 
jednym  z nich poddaje się 
oględzinom wszystkie gotowe 
części przed montażem. Ludzie 
siedzą w dwuszeregu s to lików  
ja k  w szkole. Każdą cząstkę 
skrupu la tn ie  wym ierzają. A pn 
montażu ostateczny przegląd, n i­
by kom isja w skali państwowej 
— ,nie do odwołania.

Ponadto działa jeszcze kon tro ­
la społeczna, zwana w y ryw ko ­
wą

Dzięki wzmożeniu kon tro li 
z likw idow ano  w ZW U T s tra t' 
całych p a rtii surowca i roboczo- 
Bodzin. Ludzie p iln ie  śledzą i 
uważnie odm ierza ją ruchy rąk 
A u tom aty  także spisują się jak 
złoto. W idocznie nie u fa ją  za-

„Skqpiec"

M ajste r obracał w  rękach 
kartkę  z nieobeschłym pismem. 
Było to zapotrzebowanie na 200 
kg blachy. Dopiero co doslai z 
magazynu w iele nowych a rku ­
szy. z których robotnice zdążyły 
w ytłoczyć „de ta le“. Na podłodze 
w a la ły  się ścinki. M a jste r po­
w iedzia ł do Kazim ierza B u r­
chardta:

— A jak  byśmy z tych ścin­
ków popróbowali?

Nadszedł i Górecki. N ie czuli 
się w rraźn ie . Prawda była zbyt 
laskrawa: ze ścinków można 
produkować. Więc dlaczego 
przez ty le  lat wyrzucało się ty le 
blachy?

Kupa pieniędzy.
No cóż. Lepie j późno niż 

wcale. Zapotrzebowanie wylądo­
wało w koszu. Robotnice były 
zdziwione, kiedy kazano im 
zbierać odpady. Powstało jed­
nak z tego sporo udanych ..de­
ta li“ . I jeszcze k ie row n iko w i by- 
to mało. Stał się is tnym  skąp­
cem.

T akie  kaw a ły  wyrzucić? 
Nie pozwolę — m ów i, biorąc do 
ręki skraweczek w ie lkości palca

Teraz z resztek p roduku je  się 
w ZW U T otw ieracze do piwa. 
łyżk i do butów.

Gdzieś tam w  księgach, w ra­
chubie ob liczy li: tłoczn ia za­
oszczędzi 18.200 zło tych rocznie.

Kosztowne błędy 
„trzymacza kotwicy"

Racjonalizatorzy ZW U T znani 
są w całej Polsce. Ich zdjęcia i 
prace zna jdu ją  się na w ro c ław ­
skiej wystaw ie. Zakładow y K lu b  
Techn ik i i R acjonalizacji wyda­
je nawet b iu le tyn  na znak (nie 
iedyny!) żywej działalności.

Dowiedziawszy się o deficycie 
zakładów, wynalazcy zaczęli 
gw a łtow n ie  myśleć. Któregoś 
lipca znany nam już k ie row n ik  
kon tro li Kazim ierz Gąsiorowski 
zawołał:

— Mam.
Chodziło o „deta le“  zwane 

trzym aczam i ko tw icy  przekaźni­
ka. Od w ieków  autom at w y b i­
ja! w nich dz iu rk i okrągłe jak  
groch.. Ponieważ jednak po­
trzebne są o tw ory  owalne, ro ­
botnicy chw y ta li za p iln ik i i 
zg rzy tiiw ie  kszta łtow ali potrze­
bną lin ię . Zegar w  tym  czasie 
nie stał. O dm ierzał m inuty.

G ąsiorowski kon tro low a ł skru­
pu la tn ie  gotowe cen tra lk i, ale 
trzymacze ko tw icy  przekaźnika 
prześladowały go w czasie co­
dziennych czynności.

— Jeśli człow iek Dłądzi, upo­
m inam y go — rozum ował. D la­
czego to le ru jem y niedoskonałość 
maszyny?

I skonstruow ał odpowiednie 
u rządzenie.

Znów wypada podać cyfrę, bo 
|uż ją ustalono. Racjonalizacja 
Gąsiorowskiego daje roczną 
oszczędność 35.880 złotych.

Pożyteczne
zmartwychwstanie

Tych maszyn n ik t nie chciał 
żaden przemysł.

— Poniem ieckie „ t ru p y “  — 
oceniali je  fachowcy.

W Polsce nie produku je  się 
maszyn tego typu. Żaden w a r­
sztat me podejm ował się re ­
montu. ; __

ZW U T tymczasem kupow ały od j

jednej ze spółdzielni po 95 gro- i 
szy ..detale", których nie mogły j 
same produkować z powodu j 
braku w łaśnie takich maszyn. | 
G łów ny inżynier Kow alsk i w raz j 
z k ie row n ik iem  I I  zm iany j 
K raw czyńskim  zaryzykow a li:

— Weźmiemy.

I siedem „tru p ó w " ekshum o­
wano na teren zakładów. Stały 
trw a łe  jak  m um ie i jak  m umie 
nieruchome. Mechanicy oglądali 
je z zainteresowaniem, ale bez­
radnie.

W ZW U T jest oddział rem on­
towy. Przy nim  pracownia kon­
struktorska ze św iatłem  sączą- 
cyrrwsię przez w iele szyb. z ra jz- 
bretam i, nad k tó rym i w yg ina ją  
się posłusznie techniczne lam ­
py. W pracowni ślęczy s iw y, o 
interesującej powierzchowności 
kons truk to r Andrze jew ski. Pew­
nego dnia przedstaw ił on opra­
cowany sposób ożyw ienia „ t r u ­
pów“ . Koledzy k iw a li g łowam i z 
podziwem, a z warszta tów  za­
glądał c iekaw ie ślusarz K ow a l­
ski, n iem łody już  człow iek. Po­
w iedzia ł pomocnikom:

— Bakuła, Tataruch, skoro 
był tak i co p o tra fił w ykom b i­
nować, ja k  te maszyny napra­
wić, to czy my nie możemy te­
raz tego wykonać? Spokojnie, 
panie dzieju, według rysunecz­
ku...

Napraw ione maszyny produ­
ku ją  teraz ..detale“ po 30 groszy 
sztuka. Oszczędność w skali 
rocznej — 62 tys. zł.

Bilans za sześć tygodni
W nieudolnym  reportażu 

wszystko zrob iło  się łatwo. Zda­
nie po zdaniu leci ciu rk iem . Raz. 
dwa i w yskaku je  racjonalizacja 
T y lk o  .ją w łączyć w w ytw órczy 
nurt. albo posłać na wystawę 
wynalazczości. Norm y — bez 
wysiłku.

A le  inaczej to  jest na hali 
przy rewo!werówce. przy kon­
tro li. Sześć tygodni napięcia po­
tężniejszego niż najwyższy wol- 
taż transfo rm atora  To robocze 
napięcie rodzi świadoma wola 
ko lek tyw u  i rozprowadza nie­
w idz ia lnym i kab lam i po ZW UT, 
docierając do każdego DPr-u. 
U trzym ać je na stale — wbrew 
słomianemu ogniow i v „słabeu- 
szćw“ , w brew  leniom, bum elan­
tom — to obowiązek.

Przy w ejściu do zakładów 
transparent:

„W ykonam y Plan Sześcioletni 
do 10 g rudn ia “ .

To wypisane na solidnym  ży­
rardow skim  płó tn ie  piękne zo­
bowiązanie nie może stać się p i­
sanym na wodzie. I z pewnością 
tak nie będzie.

H. K.

Bardzo często spotkać się jciągu 34 godzin, osiągając 280 
można z twierdzeniem, że wal- ¡proc. normy. Jak to było możli- 
ka o obniżenie kosztów wtas we? Po prostu, 90 proc. roboty 
nych produkcji, to sprawa prze- zamiast ręcznie, wykonałem na 
de wszystkim racjonalizatorów, szlifierce, co niesłychanie skro- 
jakichś wielkich usprawnień itp jc ilo  czas.
Oczywiście, jest to bardzo waż- i Jest to doskonały przykład 
na sprawa. Jednak moim zda- j wyjaśniający źródło prawie 
niem wcale nie mniejsze zna- j wszystkich moich sukcesów, 
ozenie od tych wielkich uspraw­
nień, które nieraz wprowadza­
ją zasadniczy przełom w pro­
dukcji, mają różne, jakże czę­
sto niedoceniane „drobiazgi“ , 
wszelkiego rodzaju drobne u- 
sprawnienia, podnoszące pro­
dukcję, poprawiające jej ja ­
kość, zmniejszające zużycie su­
rowca.

Do tego jednak potrzebny

każdy wzorcarz umiał jednako­
wo dobrze pracować ręcznie i 
na maszynie, mógłby osiągać 
takie same wyniki.

Przy każdej pracy jest wiele 
drobnych rzeczy, które można 
usprawnić, stworzyć sobie 
wiele udogodnień. Trzeba u-

nie precyzyjna, dokładna, wy­
maga kolosalnej uwagi. Jest to 
w zasadzie prawie wyłącznie 
praca ręczna. Toteż pracując 
czysto po wzorcarsku, czyli 
ręcznie, rzeczywiście trzeba by 
ten szablon wykonywać przez 
jakieś 90 godzin. Z drugiej 
znowu strony nie można było 
tej roboty dać szlifierzowi na 

jest nieustanny wzrost kwalifi- j maszynę, bo na ogól szlifierz nie 
kacji zawodowych, ciągle do- ¡pracuje tak dokładnie, precy

Praca wzorcarza jest nieslycha- ™ eć ,ePiei zorganizować robo-

skonalenie się w pracy.
Oto np historia, jaka przy­

darzyła mi się niedaw - 
no. Wzorcownia otrzymała 
do wykonania specjalny 
błon, tzw. „ewolwentowy“ . Za 
planowany czas nn tę robotę 
wynosił 90 godzin Żaden wzor­
carz nie chciał się podjąć wy­
konania szablonu. „Za mały 
czas — mówili — to trzeba ro 
bić ze dwieście godzin“ Po na­
myśle zgodziłem się wykonać 
tę robotę. Zrobiłem szablon w

zyjnie, nie ma ręki i oka wzor­
carza. Ja opanowałem oba te 
zawody. Nauczyłem się roboty 
wzorcarza, nabrałem wzorcar- 

sza- skiej precyzji, dokładności, u- 
wagi; a jednocześnie opanowa­
łem możliwie najdokładniej, 
najlepiej szlifierkę, tak że ma­
szyna nie ma dla mnie tajem­
nic. To połączenie dwu zawo­
dów pozwoliło mi wykonać sza

tę-
Nigdy nie przystępuję do 

pracy przed opracowaniem do­
kładnego planu. Każdą pracę 
dzielę sobie na 4 etapy: I Plan, 
II Przygotowanie, III. Właści 
wa praca. IV. Wykończenie. W 
pierwszym etapie dokładnie „ro ­
zeznaję“ robotę. Analizuje rvsu- 

j  nek techniczny, rozmawiam z 
(kolegami, radzę się starszych 
j towarzyszy. Z tych dyskusji ro- 
1 cizi się ostateczny plan wyko­
nania roboty. Kiedy ten plan 
jest gotów, przystępuję do dru­
giego etapu —' przygotowania 
Tu przede wszystkim komple­
tuję narzędzia. Dobre narzędzia 
— to. dla dobrego fachowca po­
łowa wykonania roboty. Wiele 
potrzebnych mi narzędzi zrobi­
łem sobie sam z odpadków, po- 

I me.wierającycb się kawałków
błon w 34 godziny i umożliwia j blachy itp'. .Narzędzia utrzymuję 
wszystkie inne moje osiągnię j w doskonałym stanie i pórzad- 
cia. Wydaje mi się, że gdyby ł ku. Zrobiłem sobie specjalną

podstawkę na wiertła, prze­
gródki na inne narzędzia. Gdy 
mi coś potrzebne — nie tracę 
czasu na poszukiwania. Zaw­
sze też utrzymuję w porządku 
swoje miejsce pracy. Nic mi nie 
może zginąć, ani „zawieruszyć 
się“ , jak to często bywa.

Gdy już mam wszystko 
przygotowane, przystępuję do 
właściwej pracy. Pracuję zaw­
sze spokojnie, bez „gorączki“ , 
nie też riie tracąc niepotrzebnie 
czasu. Do tego zresztą przyczy­
nia się poprzednie przygotowa­
nie i ułożenie planu. Pracując 
— ciągłe „radzę się“  rysunku 
technicznego i przyrządów po­
miarowych. Dzięki temu nie 
zdarzają mi się braki.

Kwalifikacje zawodowe pod­
noszę przede wszystkim prak­
tycznie, bezpośrednio w pracy, 
obserwując towarzyszy, starając 
sie doskonalić znajomość ma­
szyny, narzędzi, umiejętność 
posługiwania się nimi. Ale nie 
mniejsze znaczenie ma także 
teoria, często więc zaglądam 
do literatury fachowej, gdzie 
znajduję nieocenione nieraz 
wskazówki.

Tak pracując wykonuję syste­
matycznie 200 — 300 proc. 
normy. W 1952 roku otrzyma­
łem Brązowy Krzyż Zasługi, 
a w 1954 — Srebrny. Już 8 
lipca br. wykonałem swój plan 
mczny i na cześć 10-lecia Pol­
ski Ludowej zobowiązałem się 
wykonać jeszcze jeden roczny 
pian do 31 grudnia.

A przy tym wszystkim od 
dawna jestem aktywistą partyj­
nym, zetempowskim i związko­
wym — i sporo czasu poświę­
cam społecznym obowiązkom. 
Dzięki dobrej organizacji czasu 
i pracy godzę te obowiązki z 
pracą zawodową.

Wracając do tego, co pisa­
łem na początku: nie jestem ra­
cjonalizatorem, nie zgłosiłem 
żadnego pomysłu, nie wprowa­
dziłem żadnego „wielkiego“  
usprawnienia. Po prostu sta­
ram się jak najlepiej wykony­
wać swoje obowiązki, pracować 
tak, jak mi nakazuje partyjne i 
zetempowskie sumienie. Oto 
sekret moich osiągnięć.

I wydaje mi się, że sekret ten 
dobrze wykorzystuję walcząc o 
to, by coraz tańsza była nasza 
produkcja, bv było coraz więcej 
lepszych i tańszych towarów.

CZESŁAW MAJEWSKI
brygadzista k ro jo w n i. 

W arszaw skie Z a k ła d y  Przem ysłu  
Odzieżowego N r 2

W ażny jest 
każdy  centym etr

Ważnym elementem obniżki 
kosztów własnych produkcji 
jest oszczędność surowca i ma­
teriałów pomocniczych. Szcze 
góltie znaczenie ma ta spra

Edward Hołda

Ctarij
w  >

Ślusarz
O  Ż E L A Z I E

Nie tak!
Nie tak!
Ech, ty!...

Ranisz, ranisz —  do kości.

Otrzyj z żelaza krople krwi, 
serce mu swoje podściel.

Ech, ty!
Przeżarła rdza 
czucie twoje, partaczu. 
Słyszysz —  żelazo z bólu drga. 
Płacze.

Żelaza nie wolno kaleczyć, 
żelazo przemocy nie zniesie. 
Ale na uśmiech człowieczy 
i taje, i krzepnie, i gnie się.

Żelazo rozumie, kto bliski, 
i dłoniom się podda żarliwym. 
Zakwitnie bukietem iskier, 
w żelazne przerodzi się dziwy.

Chcesz —  wierz mi.
Nie chcesz —  no to nie!
Z żelazem dobrze pogwarzyć...

Jak znów uderzasz?
Nie tak!
Żle!

...to mądry, wierny towarzysz.

I  jeszcze jedno.
Słuchasz —  tak?
Aby trzymało im.adło, 
trzeba, by potu twego łza 
choć jedna na nie upadła.

Ech,
nie bądź gapą!

Pomnij to:
nie można bez miłości.

Otul żelazo ciepłem rąk, 
serce mu swoje podściel...

wa wiasme u nas — w przemy 
śle odzieżowym. Z jednej stro­
ny dlatego, że mamy ogromne 
możliwości oszczędzania, a z 
drugiej... Nikomu przecież nie 
trzeba tłumaczyć, że jeżeli z 
materiału wartości np. 10 tys. 
złotych uszyjemy nie 10 a np.
11 ubrań, to koszt każdego 
ubrania będzie znacznie niższy

Wałka o obniżkę kosztów w 
naszym zakładzie zmierza wła­
śnie do tego, by z takiej samej 
ilości surowca szyć więcej go­
towej produkcji.

Nasża brygada ma dość duż.e 
sukcesy w walce o oszczędność.
Oto kilka liczb: w czerwcu kr. 
zaoszczędziliśmy materiałów o 
ogólnej wartości 76 tys. zło­
tych, w lipcu na jednym tylko 
asortymencie — garniturach -- 
osiągnęliśmy 50 tys. złotych 
oszczędności. W sierpniu ogó­
łem oszczędziliśmy 77 tys. zło­
tych.

W jaki sposób doszliśmy do 
takich wyników?

,P ° 1  k o n k rd n >' j sowane są mianowicie na normę
przykład. Otrzymaliśmy tzvv j szerokości tkaniny — i 10 cni 
ukiad laboratoryjny na wykrój | Tymczasem materiały dzięki

tzw. brzegom mają z regułypodszewki, który przewiduje 
normę zużycia — 1,64 m. Prze­
rysowując układ na materiał 
widzimy, że poszczególne jego 
części można ułożyć nieco ina­
czej, poprzesuwać. Skutek- lak- 
tyczne zużycie wynosi 1,52 m. 
Phi, 2 cm — powiecie — jest 
się czym chwalić... Właśnie — 
jest. Bo gdy na całej długości 
mamy takich układów 10 — to 
już z 2 cm zrobiło się 20 cm. 
Gdy tych 20 cm pomnożymy 
przez 25 warstw podszewki, już 
mamy 5 m zaoszczędzonego 
inąjeriału...

większą szerokość — 142 albo 
143 cm, I znowu niepozorne 
centymetry urastają do wielu 
metrów.

Zmiana i skracanie układu i

zygnując z możliwości uzyska­
nia oszczędności.

Jak już z tych przykładów 
wynika, niezwykłe odpowie­
dzialna jest funkcja brygadzi­
sty. Brygadzista musi czuwać 
nad pracą całego zespołu, w 
każdej chwili być gotowym do 
porrwcy, rady, musi troszczyć

maksymalne wykorzystanie sze j 0 rytmiczny dopływ surow- 
rokości materiału — to podsta- ca-
wowe źródła oszczędności. In- j Rytmiczność pracy i dostaw 
ne źródła to: wykrawanie drób i ~  podstawowy warunek u- 
nych części z odpadów, doklad- zyskania oszczędności. Nieste- 
ne ręczne wykrawanie elemen j *-v’ n,e i es* 7- *>’m dobrze w 
tów, gdy w tkaninie trafi się i naszych zakładach. Bardzo czę- 
np. dziura, itp. 1 s*° *r7p-’a pracować „galopem“ ,

. . , j ..na hura“ , bo szwalnia eze-
.tej wielkiej walce o oszczęd j ka. Czv można wtedy pomyśleć 

nosc me zapominamy o jakości j 0 wykorzystaniu każdego ’cen- 
produkcji. Zdarza się, że trzeba j tymelra 'tkaniny* Toteż za
na rzecz jakości zrezygnować z wszelką cenę musimy przezwy- 
oszczędnosci. Znowu konkret- (ciężyć te w szystkie trudności, 

łeczków tworzą się dziesiątki ’ ' rH• r]nie,,M71y : które wpływają na naszą nie-
i setki metrów i ?,!)rrJl uru z tkaniny gładkiej rytmiczną nrarę. Na

¡Kiedy narysowaliśmy ten układ j miejsce wysuwa się ti 
Podobnie jak zmiana ukta- j na „tenisie“ , okazał się on do dostaw W tej sprawie 

dów laboratoryjnych, og-omne j niczego, bo kant spodni bieg!-1 nam dopomóc Wy Tov 
znaczenie ma wykorzystanie i by nie wzdłuż prążka. Musie- ' z przemysłu 
szerokości surowca. Układy ry- j liśmy więc poprawić układ, re- j wełnianego.

Najważniejszy właśnie jest 
w walce o oszczędność szacu­
nek dla każdego centymetra 
czy jego części. Z tych kawa-

pierwsze

u v, iow a m  sze, 
bawełnianego i
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Nie dementując ani jednego faktu

USA odm ówiły odpowiedzi
na pismo Wysokiego Komisarza ZSRR w Niemczech

BER LIN . B erlińsk ie  dzienni­
k i demokratyczne opub likow a­
ły w dniu 28 bm. kom unikat a- 
g c n rji AON, w k tó rym  czytamy 
ni. in .:

•lak doniosła prasa, am erykań­
skie władze okupacyine odmó­
w iły  udzielenia m erytorycznej 
odpowiedzi na pismo Wysokiego 
Kom isarza ZSRR w Niemczech. 
Puszkina. W związku z tym  ze 
«trony urzędu W ysokiego K om i­
sarza ZSRR w Niemczech za­
kom unikow ano przed s ta w ic ie ło­
w i agencji AD N  m. in.:

tów  1 o fic ja ln ych  w spółpracow­
n ików  am erykańskich ośrod­
ków w yw iadow czych, ustalono, 
iż dyw ersy jne  g rupy i o rg an i­
zacje w Niemczech zachodnich 
i w  B e rlin ie  zachodnim  noszące 
nazwy niem ieckie, są agentura­
m i _ am erykańskich ośrodków 
szpiegowsko -  dyw ersy jnych, 
finansow anym i przez am ery­
kańskie władze okupacyjne.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
nie może rów nież zaprzeczyć 
żadnemu z konkre tnych  wypad- 
ków  d yw e rs ji i szpiegostwa 

A m erykańskie  władze okupa- j przeciw ko NRD, usta lonych na 
~ podstaw ie zeznań aresztowa­

nych agentów i tych, k tó rzy  
zg łosili się dobrow oln ie , oraz 
na podstaw ie procesów sądo-

rze-

eyjne zaw iadom iły, iż rząd Sta 
nów  Zjednoczonych uważa, że 
pismo Wysokiego Komisarza 
ZSRR w Niemczech jest nie do 
przyjęcia. Rząd Stanów Zjedno- wych i licznych dowodów
czonych i am erykańskie władze [ czowych. W posiadaniu orga- 
okupacyjne w Niemczech nie ! nów bezpieczeństwa NRD znaj
zdem entowały ani jednego z 
przytoczonych w piśm :e fak tów  
świadczących o działa lności 
szpiegowsko-dywersy.inej, p ro­
wadzonej przeciwko NRD i w o j­
skom radzieckim  przez am ery­
kańskie  ośrodki wyw iadowcze.

Pismo podawało o fic ja lne  na­
zwy, adresy i nazw iska k ie ro w ­
n ikó w  am erykańskich o rgan i­
zacji szpiegowsko - d y w e rs y j­
nych. Na podstaw ie danych 
śledztwa, uzyskanych od agen-

du je się k ilkadz ies ią t przenoś­
nych s tac ji nadawczo - od b io r­
czych p ro d u kc ji am erykańskie j, 
skon fiskow anych u dyw ersan- 
tów  i szpiegów w  czasie aresz­
towań. ja k  rów nież w ie lka  ilość 
innych narzędzi szpiegostwa i 
dyw ers ji, pochodzenia am ery­
kańskiego.

Jakko lw iek  am erykańskie 
władze okupacyjne odm aw iają 
uznania ob iektyw nych i bez­
spornych faktów , nie mogą one

zrzucić z siebie odpow iedzia lno­
ścią za zbrodniczą działalność, 
k tóra ma na celu ‘w yw ołan ie  
w Niemczech atm osfery niepo­
ko ju , stworzenie trudności w 
zb liżen iu m iędzy Niem cam i 
wschodnim i i zachodnim i oraz 
pogłębienie rozbicia Niemiec. 
Odmowa am erykańskich władz 
okupacyjnych udzie lenia m e ry ­
torycznej odpowiedzi na pismo 
W ysokiego Kom isarza ZSRR w 
Niemczech potw ierdza jedynie, 
że oskarżenia przeciw ko organ i­
zatorom szpiegostwa i dyw ers ji, 
schw ytanym  na gorącym uczyn­
ku, są uzasadnione.

Radzieckie organy w  N iem ­
czech, tak jak. dotychczas, do­
magają się stanowczo, aby 
am erykańskie władze okupacyj­
ne podjęły skuteczne k ro k i w 
ceiu z likw id ow a n ia  organizacji 
szpiegowsko - dyw ersy jnych w  
Niemczech zachodnich i w 
B erlin ie  zachodnim. Organy, ra ­
dzieckie . w Niemczech .¡ 'rząd 
NRD nie mogą pogodzić się z 
tym , by władze am erykańskie 
pop:eraty organizacje wrogie 
spraw ie zjednoczenia Niemiec., 
podejmować one będą nieodzow-' 
ne k ro k i w celu położenia kre­
su działalności szpiegowsko- 
dyw ersy jne j prowadzonej prze­
c iw ko  NRD i wojskom  radziec-j 
kim .

Zakończeni I sesji Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstaw cieli Ludowych

P E K IN . W dn iu  28 bm. za­
kończyła swe obrady I sesja 
Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
P rzedstaw icieli Ludowych. Ze­
brani po w ita li bu rz liw ym i ok la ­
skam i po jaw ienie się Przewod­
niczącego C h ińsk ie j Republik; 
Ludow ej Mao Tse-tunga wraz z 
członkam i rządu.

Deputowani pow ita li również 
ow acyjn ie  szefa delegacji Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludowej 
I Sekretarza KC PZPR Bole­
sława B ieruta oraz szefów dele­
gacji rządowych Koreańskie j 
R epub lik i Ludowo - Dem okra­
tycznej, Rum uńskie j Republik i

Ludowej, M ongolskie j Republi­
ki Ludowej, Czechosłowackiej 
R epublik i Ludowej, W ęgierskiej 
R epublik i Ludowej, N iem ieckie j 
Republik i Dem okratycznej. B u ł­
garskie j R epublik i Lodow ej i 
W ietnam skie j R epublik i Ludo­
wej — przybyłych na uroczysto­
ści 5-lecia C h ińskie j Republiki 
Ludowej.

Sesja za tw ierdz iła  jednom yśl­
nie skład Rady Państwowej, 
proponowany przez premiera 
Czou En-laia, ja  i również pro­
ponowany przez Przewodniczą­
cego Mao Tse-tunga skład Na­
rodowej Rady Obrony.

„Mazoiusze“ 
u; Paryżu

Plenum  CRZZ 
rozpoczęło obrady

PARYŻ. W  poniedziałek p o i W dn iu 28 bm. rozpoczęły się 
po łudniu przybyło samolotem d o |w W arszawie dw udniowe obra- 
Paryża k ie row n ic tw o  zespołu |dy  Plenum C entra lne j Rady
„Mazowsze“  z prof. T. Sygietyń- 
skim  i M. Z im ińską na czele 
Tegoż dnia wieczorem przybyła | 
pierwsza 72-osobowa grupa ze-

Zw iązków  Zawodowych, Porzą­
dek dzienny obrad przew iduje 
om ówienie wykonania uchwał 
I I I  Kongresu Zw iązków  Zawo-

społu. Dwie dalsze grupy przy- jdow ych na tle rea lizacji zakfa-

Man Tse-lung przyjął delegację PRL

ATTLEE:
nal

Chiny muszq
ezne im miejsce w

zajqc
ONZ

Konferencja p a rtii laboiirzpstoinskie j

P E K IN . Dnia 28 bm. delega­
cja PR L przebywająca w ShRL 
z zw iązku z piątą rocznicą po­
wstania ChR L złożyła w izytę 
przewodniczącemu ChRL, Mao 
Tse-tungowi.

W godzinach popołudniowych 
delegacja PRL obecna była na 
końcowym  posiedzeniu sesji 
Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
P rzedstaw icieli Ludowych.

Dspssza 1C. Woroszylowsi 
do Mao Tse-Sungu

M O SKW A. Agencja TASS 
¡podaje następujący tekst depe­
szy przesłanej przez P rzewodni­
czącego Prezydium  Rady N a j­
wyższej ZSRR K. W oroszyłowa 
do Przewodniczącego C h ińskie j 
R epub lik i Ludow ej Mao Tse- 
tunga.

Proszę Was, Towarzyszu Prze­
wodniczący, o przyjęcie serdecz­

nych pozdrowień z okazji w y ­
brania Was Przewodniczącym 
C h ińskie j Republiki Ludowej 
które przesyłam Wam w  im ieniu 
całego narodu radzieckiego j 
moim  własnym. Życzę Wam 
i całemu narodowi chińskiem u 
dalszych sukcesów w dziele bu­
dowy w ie lk iego ludowo-demo­
kratycznego państwa chińskiego.

by ły  we wtorek.
Zapowiedź występów „M azow ­

sza“  wzbudziła w  sto licy Fran­
c ji ogromne zainteresowanie. Na 
inurach miasta ukazały się w ie l­
kie barwne afisze z programem 
przedstawień. Prasa stołeczna 
i prow inc jona lna poświęca w izy­
cie „M azowsza“  obszerne a rty k u ­
ły i zamieszcza zdjęcia zespołu.

dowych umów zbiorowych i a- 
jk tu a ln ych  zadań zw iązków za-

wodowych oraz om ówienie za* 
dań zw iązków zawodowych 
dziedzinie ochrony pracy vf 
zw iązku z przejęciem Państwo« 
we.i Inspekcji Pracy.

28 bm. zebrani wysłucha* 
li referatu przewodniczące« 
go CRZZ W ikto ra  Kłosiewt« 
cza. Nad referatem  w yw iąza ła  
się ożyw iona dyskusja.

Coraz pełniejszym rytmem 
pracu;q urzqdzenia II Oddziału Azotowego

Obrady sesji ONZ

O  p o k o jo w e  ro z w ią z a n ie  
p rob le n i u n ie m ie c  k ie a o

LONDON. W dniu 27 bm. po j ła m. in. rezolucja organ izacji
przem ówieniu wstępnym  prze­
wodniczącego kom ite tu  w yko ­
nawczego p a rtii labourzystow - 
skie j, W. Burke, konferencja w 
Scarborough zatw ierdz iła  refe­
ra t kom ite tu organizacyjnego o 
procedurze obrad i przystąpiła 
do dyskusji nad zagadnieniam i 
p o lity k i zagranicznej.

Przemówienie Attlee
Zagajając dyskusję, przyw ód­

ca p a rtii A ttlee  ośw iadczył, ze 
z uwagi na okoliczność, iż 28 
września konferencja om ówić 
ma osobno problem niem iecki, 
ograniczy się on głównie do za­
gadnień ogól no-pol ¡tycznych i 
do sprawozdania kom ite tu w y­
konawczego z podróży delegacji 
labourzystowskie j do Zw iązku 
Radzieckiego i C h ińsk ie j Repu­
b lik i Ludowej.,

W spominając k ró tko  o poby­
cie delegacji w Zw iązku Ra­
dzieckim , A ttlee  zaznaczył, że w 
toku „zupełn ie szczerej rozmo­
w y "  z k ie row n ikam i rządu ra­
dzieckiego członkowie delegacji 
doszli do przekonania, iż is tn ie­
je  w danym wypadku „abso lu t­
na odmienność ideo log ii“ . Nie 
w yn ika  jednak z tego byn a j­
m n ie j — oświadczył A ttlee, „byś 
my nie m ogli żyć na jedne j pla­
necie“ .

Mając na jw idocznie j na myśli 
Stanv Zjednoczone, A ttiee  pod­
k re ś li! dale j, że „zdaniem  nie­
których kó ł“  komuniści pow in­
n i być usunięci z. ONZ. „Jest to 
n iem ożliw e" — powiedział A t t ­
lee.

W skazując na konieczność 
w spółis tn ien ia  k ra jów  o różnych 
systemach społecznych, A ttlee 
pow iedzia ł da le j: „C h iny  c ie rp ia­
ły  przez dłuższy czas od agresji 
7. zewnątrz i od chaosu we­
wnętrznego. Obecnie is tn ie je  tam 
s ilny  rząd, k tó ry  cieszy się po­
parciem  narodu“ .

Na sali rozległy się głośne o- 
k rz y k l aprobaty, gdy mówca 
podkreślił, że wyspa Taiw an na­
leży prawnie do Chin, Oświad­
czył on. że Czang K a i s/ek i 
jego na jb liżsi zwolennicy pow in ­
n i przenieść się do jakiegoś in ­
nego miejsca, gdzie m ogliby „w  
«pokoju dokonać żywota“ .

(>dy A ft lec oświadczył, żc 
Chińska Republika Ludowa po­
w inna  zająć należne je j prawnie 
miejsce w ONZ. rozległy się 
znów oklaski *

Następnie A ttlee w ystąp ił z 
ostrożną k ry ty k ą  nowego bloku 
m ilita rne go  w A z ji południowo- 
wschodnie j — SEATO.

Z kolei mówca s tw ie rdz ił, że 
rozm owy między najwyższym i 
przedstaw icie lam i m ocarstw  są 
bezwzględnie konieczne.

Zgłoszenie rezolucji
Po przem ówieniu A ttlee  orga­

nizacja pa rty jna  labourzystów 
z miasta H u ll zgłosiła rezi lucję 
aprobująca podróż delegacji ta- 
bourzystow skie j do C h ińskie j 
R epub lik i Ludowej, a członek 
parlam entu Harold Davies 
w n iós ł rezolucję potępiającą u- 
tworzenie SEATO.

Przedstaw iciel labourzystow- 
sk ie j organizacji pa rty jn e j w za­
chodnim  Croydon zażądał w 
zgłoszonej przez siebie rezolucji, 
by w najb liższym  czasie zorgani­
zować „spotkanie między prezy­
dentem CS A. przewodniczącym 
Rady M in is trów  ZSRR i prem ie­
rem  W ie lk ie j B ry ta n ii dla po­
nownego przedyskutowania pro 
M em ów redukc ji i ko n tro li zbro­
jeń. zakazu bron i a tom owej i 
w odorow e j oraz umocnienia ko­
lektyw nego pokoju przy pomocy 
O NZ“ .

p a rty jn e j z H u ll, aprobująca po­
dróż delegacji labourzystow- 
skie j do Chin, gdyż kom ite t 
wykonawczy oponował przeciw­
ko zaw arte j w  n ie j propozycji, 
aby w  przyszłości delegacje 
p a r ti i labourzystow skie j odw ie­
dzające k ra je  socjalistyczne 
składa ły się w  połowie z sze­
regowych członków  pa rtii.

Odrzucono, też obie

potępiające pakt m ilita rn y  w 
A z ji po łudniow o-wschodnie j.

Wśród przy ję tych przez kon­
ferencję zna jdu ją  się dw ie  re- 
zolucj na rzecz zwołan ia kon ­
fe renc ji szefów rządów USA, 
ZSRR i W ie lk ie j B ry ta n ii dla 
usunięcia istn ie jących rozbież­
ności oraz dla om ówienia spra­
wa zakazu broni atom owej i 
sprawy kon tro low ane j redukcji.- 
zbrojeń.rezolucje

W brew woli mas członkowskich przyjęto rezoluc:ę 
popiera|qcq rem ilitaryzacji Niem iec zoch.

LO N D Y N . Trzywódca p a r ti i i generalny zw iązku zawodowego 
A ttiee  uzasadniając stanow isko i ko le ja rzy  J. Cam pbell, posto - 
kom ite tu  wykonawczego w spra- I w ie do Izby G m in E. Hughes i j

PRAG A. Dn ia 28 bm. m in i­
s terstwo spraw  zagranicznych 
Czechosłowacji wystosowało do 
ambasady francu sk ie j w  P ra ­
dze notę, w  k tó re j ostrze - 
ga przed niebezpieczeństwem 
wskrzeszenia m ilita ryzm u  nie­
m ieckiego i ducha odwetu oraz 
wzywa F ranc ję  i inne k ra je  eu­
ropejskie, k tó re  sąsiadują z 
N iem cam i i k tó re  pad ły o fia rą  
agresji h itle ro w sk ie j, by podję­
ły  niezbędne k ro k i na rzecz po­
kojowego rozw iązania prob le­
mu niem ieckiego i stworzenia 
systemu bezpieczeństwa zb ioro­
wego w  Europie.

rś
Równocześnie nota s tw ie r­

dza, iż rząd czechosłowacki u- 
waża um ocnienie pokojowych, 
po litycznych, ekonomicznych i 

■ku ltu ra lnych stosunków m ię ­
dzy k ra ja m i europe jsk im i bez 
względu na ich ustró j społecz­
ny za ważny w k ład  do sprawy 
pokoju j bezpieczeństwa w  Eu­
ropie i ważny k rok  w  k ie runku  
rozw iązania kw estii n iem iec­
kie j.

N o ty  analogicznej treści w rę ­
czono przedstaw icie lom  dyp lo ­
m atycznym  W ie lk ie j B ry ta n ii. 
Jugosław ii, Belg ii, H o landii, 
N o rw eg ii i Danii.

NOW Y JORK. 27 września n 
plenum  Zgromadzenia Ogólnego j bo momentu 
Narodów Zjednoczonych kon ty ­
nuowano debatę generalną.

P rzem aw ia li m in is te r spraw 
zagranicznych A u s tra lii, Casey 
delegat Iraku  Jam ali, de leg i!
F ilip in  Romulo i przedstaw iciel 
K o lum b ii U rru tia .

Na posiedzeniu popołudniowym  
27 września przem aw iali dele­
gaci H o land ii i Kuom intangu.

Charakterystyczną cechą prze­
mówień wygłoszonych 27 bm 
było bądź pom ijanie, bądź 
też co na jw yże j powierz - 
ehowne trak tow an ie  n a jb a r ­
dziej palących i na jdonio - 
ślejszych problem ów m ię - 
dzynarodowych, ja k  sprawa 
rozbrojenia, problem zakazu 
broni masowej zagłady, kwestia 
niem iecka itd. Jednocześnie 
mówrcy k ła d li przeważnie nacisk 
na niepolityczne dziedziny dzia­
ła lności ONZ — gospodarczą. I dzierzyna cały kom binat pokry- 
społeczną i ku ltu ra lną .

W górze nad kędzierzyńskim  
kom binatem  codziennie w y k w i­
ta coraz w ięcej pióropuszy ja­
snoszarego i żółtego dymu. W 
m iarę zbliżania się załogi ZPA 

uruchom ienia I ł  
Oddziału Azotowego coraz w ię­
cej agregatów i urządzeń zaczy­
na nabierać życia, wchodząc do 
technicznego rozruchu, włącza­
jąc się w nu rt codziennego tem ­
pa pracy,

W tym  samym czasie, kiedy 
wre gorączkowa praca przy 
montażu ostatnich jednostek 
drugiego oddziału, na oddzia­
łach wchodzących w skład p ie r­
wszego ciągu wzrasta z dnia na 
dzień ilość produkowanego sale- 
trzaku, 24 września z radością 
zameldowała załoga oddziału sa- 
letrzaku. że oddała po lskie j wsi 
530 ton tego cennego nawozu do 
jesiennych siewów.

Załoga w ydzia łu  gazowego w 
dniu 18 września uzyskała z jed­
nej tony koksu 1.809 m sześcien­
nych gazu.

W tych gorących dniach Kę

Aszcho b o d —stolica Turkmeńskiei SRR

wie re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich us iłow a ł przekonać 
delegatów, że is tn ie je  rzekomo 
„niebezpieczeństwa) zaatakowa­
nia N iem iec zachodnich przez 
Związek Radziecki“ i że „n ie  - 
bezpieczeństwu“ tem u pow inny 
zapobiec odbudowane zachód - 
nio - n iem ieckie  s iły  zbrojne. 
U s iłow a ł on także dowieść, że 
uzbrojenie N iem iec zachodnich 
nie przeszkodzi p rzyw rócen iu  
jedności N iem iec.

Przewodniczący zjednoczone­
go zw iązku zawodowego h u tn i­
ków R Casasola z łożył p ro ie k t 
rezo luc ji potęp ia jące j rem ilita - 
ryzację N iem iec zachodnich.

Sekretarz generalny zw iązku 
zawodowego p racow n ików  sieci 
hand low ej A. B iro h  poparł re­
zolucję Casasoli i podkreś lił, że 
pokój w  Europie nie będzie za­
pewniony, dopóki N iem cy będą 
podzielone na dw ie  części.

P rzeciwko po lityce  re m llita  - 
ryzac ji N iem iec zachodnich w y ­
pow iedzie li się także: sekre tarz
« ■ BOI B ■

B. P ark in  oraz liczn i szeregowi 
członkow ie terenow ych orga - 
n izac ji p a r ti i labourzystow skie j.

M im o pro testów  licznych de­
legatów praw icow e k ie row n ic  - 
two p a r ti i labourzystow sk ie j po­
stanow iło  ograniczyć do m in i­
mum dyskusję  nad sprawą re- 
m ilita ry z a c ji Niemiec. P rzew od­
niczący kon ferencji odm ów ił u- 
dzielenia gło^u k ilk u  posłom do 
Izby G m in, a m. in. S. S ilve r- 
m anow i oraz licznym  de lega­
tom. k tó rzy  chc ie li się wypo - 
w iedzieć przeciw ko uzb ra jan iu  
N ióh iiec zachodnich.

Następnie odbyto się g loso­
wanie nad rezolucją kom ite tu  
wykonawczego, k tó ra  została u- 
chwalnna nieznaczną w iększo ­
ścią, bo 3.270 tys. głosów, prze­
c iw ko  3 0?2 tys. Oznacza to, że 
p raw icow ym  przywódcom  p a rtii 
udało się przeforsować swą re­
zolucję mechaniczną w iększo ­
ścią głosów dz ięk i zaku liso­
w ym  m anewrom  i p re s ji w y w ie ­
rane j na delegatów.

ty  jest lasem rusztowań, pląta­
niną przeróżnych ru r, ko tłów  i 
innych urządzeń. Wśród nich 
krzą ta ją  się ludzie. Załoga koń­
czy montaż drugiego ciągu i już 
w  pełn i przygotow uje się do bu­
dowy następnych jednostek pro- 

We w to rek przed | Aukcyjnych kom binatu. Dwie 
brygady budowlane kończą bu-

Rozpoczęcie 
konferencji dziewięciu

LONDYN, 
południem  rozpoczęła się tu kon 
ferencja dz iew ięc iu ' państw dla 
om ówienia nowych planów re- 
m ilita ry z a t ji N iem iec zachod­
nich po bankructw ie  „eu rope j­
skie j wspólnoty obronnej“ . W 
pierwszym  posiedzeniu, którem u 
przewodniczył b ry ty js k i m in is te r 
sbraw zagranicznych Eden, wzię­
li udział prócz niego m in is tro ­
w ie spraw zagranicznych USA i 
Kanady oraz sześciu państw, 
k tóre m ia ły  należeć do pogrze­
banej „w spó lnoty europejskie j ‘ 

F rancji, N iem iec zachód 
Włoch, Belgii, H o land ii i L u k ­
semburga.

dowę pomieszczeń tlenow ni, 
M onterzy zakładają p ie rw «
sze konstrukcje , aby móa 
przystąpić do pełnego mon -•
tażu przysłanych ze Zw iązku 
Radzieckiego kom pletnych urzą­
dzeń dla tego oddziału.

Na każdym kroku  w idać w  
kom binacie pomoc radzieckich
przyjació ł. Przy wykopach pod 
fundam enty pracują dźw ig i i ra ­
dzieckie w y w ro tk i, są tu także 
urządzenia przysłane z NRD i 
z Czechosłowacji. Wraz z n im i 
p rzyby li specjaliści, któ rzy po­
magają w budowie naszym in ­
żynierom.

Zakłady dostarczające dla
ZPA urządzenia i aparaturę 
podczas ostatnich dni w  pełn i 
w yw iązu ją  się ze swoich zobo­
wiązań, dostarczając punk tua l­
nie. a naw“ t przed term inem  po­
trzebne urządzenia. Dzięki temu 
na wydziale am oniaku, k tó ry  
jest już praw ie całkow icie 
zmontowany, w tych dniach zo­
stanie oddany do rozruchu po­
tężny kompresor na 300 atm o­
sfer. Nawet na jbardzie j dotąd 
opóźniające dostawę Z akłady 
Urządzeń A pa ra tu ry  w  B ie la­
w ie dostarczyły już  w en ty l t ró j-  
drożny do generatorów, w iró w k i 
do saletrzaku, ruroc iąg i kwaso- 
odporne dla oddziału kwasoazo- 
towego 1 szereg innych urzą­
dzeń.

W. L U L E K

Występy zespołu bandurzystów
tu Kra komie

W  K ra ko w ie  w  szczelnie w y­
pełn ionej o lb rzym ie j h a li ŻS 
G ward ia odbył się występ Pań­
stwowego Zasłużonego Zespołu 
B andurzystów  USRR. Zespół 
spotkał się z serdecznym i go­
rącym  przyjęciem  publiczno - 
ści, wśród k tó re j by ło  w ie lu

budowniczych Now ej H u ty  |  
K om b ina tu  im . Lenina.

_Na zakończenie występu, 
wśród gorących ow acji, k ie row ­
n iko w i oraz członkom  i s o l i­
stom znakom itego zespołu u- 
kra niskiego, wręczono kosze 
kw ia tów  oraz buk ie ty .

Tajfun w lapnnii
spowodował śmierć

2.632 osób
P E K IN  Radio tok ijsk ie  podałoI

Lubuskie „Dni W inobrania” 
świętem radości i wesela ludzi pracy
Tegoroczne „D n i W inobran ia "

dalsze wiadomości o skutkach 
n iezw vkle silnego ta jfunu , k tó ry  
szalał w nocy z 26 na 27 wrześ­
nia nad północną częścią Japo­
nii. Podczas ta jfu nu  zatonął
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w ie lk i siatek - prom przewożący 
pociągi na trasie między por­
tem Hakodate na wyspie Hok- 
kaide a portem Aom ori na w y­
spie Honsziu Na pokładzie tego  
piom u zna jdowały się cztery 
pociągi pospieszne. Spośród 
1257 pasażerów uratowało s ię .  
zaledwie 177. Ponadto w zatoce | czorem ~  dnia 
Hakodate zatonęły 4 inne promy 

Według ostatnich danych o- 
głoszonych przez władze po li­
cyjne. w następstwie ta jfu nu  
zginęły 2.632 osoby. Zatonęło 20R 
statków , a 1 140 s ta tków  uległo 
uszkodzeniu. Donoszą również n 
zniszczeniu lub uszkodzeniu 210 
tysięcy domów,

uroczysty — odbyw ają się bo­
wiem  one w dziesięciolecie Pol­
sk i Ludowej. Szybko postępu­
je  naprzód budowa w  Zielonej 
Górze w ie lk iego am fitea tru . W y­
stąpią tu najlepsze zespoły ar­
tystyczne woj. zielonogórskiego.

Cała uroczystość otw arc ia  
„D n i W inobran ia “ z zachowa - 
n icm  tra d yc ji, m ody i s tro jó w  
odbędzie się przed ratuszem 
z ie lonogórskim  w  sobotę wie- 

2 października

br. Już w  X I I I  w ieku  W 
dn iu tym  na godzinę przed
zachodem słońca na ulicę grodu 
w ychodzili woźni m ie jscy w  oto­
czeniu ha labardn ików  i dobo­
szy. Na każdym  skrzyżow an iu 
u lic  i placach woźny donoś­
nym  głosem obwieszczał o roz­
poczęciu „D n i W inob ran ia “ .

W Polsce Ludow ej piękna sta­
ropolska uroczystość „D n i W i­
nobran ia“ stała się znowu 
dniem  radości i wesela, dn iem  
z.abaw ludzi pracy, po tw ierdze­
niem polskości w yzw olone j Z ie­
m i Lubusk ie j.

e sportu

Dobre wyniki strzelców w Sofii
Foto CAF
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Nowe próby wskrzeszenia Wehrmachtu

SO FIA, W dalszym  ciągu 
m iędzynarodow ych zawodów 
w  strze lan iu  śru tow ym  za­
kończono strzelanie in d y w l - 
dualne do 300 rzu tków .

Duży sukces odnieśli repre­
zentanci Polski, za jm ując czo­

łowe miejsca. Z w ycięży ł Z a ­
krzew ski, uzyskując dobry w y­
n ik  — 274 tra fie ń  na 300 mo­
ż liw ych, przed Czechosłowa - 
k iem  — Capek, k tó ry  zdobył 
tę samą ilość punk tów  i  F e il- 
lem (Polska) — 271.

Dyskusja i głosowanie
Następnie toczyła się dysku­

sja w  spraw ie  przem ówienia 
A ttie e  i zgłoszonych rezo lucji.

W głosowaniu nad różnym i 
rezo luc jam i. uciekając się do

W biaiozlotej sali pałacu Lanca - 
ster House w Londynie rozpoczęła 
się we wtorek, 28 września przy 
drzwiach zamkniętych konferencja 9 
państw: USA, Anglii, Francji, Nie­
miec zach., Wioch, Belgii, Holandii, 
Luksemburga i Kanady, zwołana w 
celu znalezienia nowych sposobów 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich.

Po odrzuceniu przez naród francu­
ski „europejskiej wspólnoty obronnej", 
kola agresywne w Waszyngtonie, w 
Bonn i w innych stolicach zachodnich 
zaczęły gorączkowo sz.ukać innych „za­
stępczych" metod uzbrojenia Niemiec.

Gdv jednego z przywódców kongre­
su amerykańskiego, senatora WileyH 
zapytano co sądzi o różnych „projek-. 
tach zastępczych" odparł on: „D la  
mnie róża ma zawsze laki sam zapach, 
nawet, jeśli jq inaczej nazwać". Wiley 
przypadkowo powiedział prawdę. Naz­
wa nie ma znaczenia. Czy będzie to 
„europejska wspólnota obronna“ , „a r­
mia koalicyjna", czy inna forma remi­
litaryzacji Niemiec np. w ramach pak­
tu brukselskiego, lub atlantyckiego, 
zawsze unosić się będzie nad nią odór 
Wehrmachtu.

Dulles oświadczy! kilkakrotnie, że 
pragnie, by państwa zachodnie jak naj­
szybciej porozumiały się w sprawie re- 
mihtaryzacji Niemiec zachodnich. Wa­
szyngtonowi spieszy się. Potrzebne mu 
są bowiem dywizje neohitlerowskie, 
aby zwiększyć napięcie w stosunkach 
międzynarodowych, i w konsekwencji 
móc realizować swe agresywne zamia­
ry. Ponadto militaryzm niemiecki jako 
najpewniejszy sojusznik USA ma stać 
się stróżem interesów amerykańskich 
w Europie i podeprzeć chwiejący się

blokow an ia g ło só w  reakcyjnych ! gmach poi!tyRi amerykańskiej. Żandarm 
zw iązków  zawodowych, korni-1 «merykanski w mundurach hitlerow- 
te t  wykonawczy uzyskał otfrzu- skich utrzymać ma w ryzach narody 
cenie k ilk u  medogadzających j nie tylko w Niemczech zachodnich, 
m u rezolucji. Odrzucona zosta-1 lecz również we Francji, Włoszech, Bel­

g ii itd. Oto powody gorączkowego po­
śpiechu Dullesa.

O pośpiechu mówi również, Adenau- 
er. I on̂  chciałby przy pomocy Wehr­
machtu i poparciu amerykańskim uzy­
skać dominujące stanowisko w Europie 
zachodniej, by urzeczywistnić marze­
nia Hitlera o Europie „"od Uralu aż po 
Atlantyk" jęczącej pod butem m ilitary- 
stów niemieckich.

Bonn potrzebuje armii faszystow­
skiej również po to, aby zwiększyć zy­
ski przemysłowców zbrojeniowych I 
wzmocnić rządy terroru i przemocy we­
wnątrz kraju. Kanclerz boński zdaje 
sobie sprawę, że rośnie opór w społe­
czeństwie zachodnio - niemieckim prze­
ciwko jego polityce wojennej. Potężna 
fala strajków, która niedawno objęła 
Niemcy zachodnie, porażka partii a- 
denauerowskiej w wyborach w Szlez­
wik - Holsztynie, kćytyka obecnej po­
lityk i w łonie koalicji bońskiej — oto 
groźne dla władcy bońskiego ostrzeże­
nia. Adenauer w coraz większym stop­
niu ucieka się do przemocy. Ale — jak 
wykazują fakty — ta polityka prowa­
dzi do odwrotnych od zamierzonych 
przez Adenauera skutków zwiększając 
opór narodu niemieckiego.

Konferencja londyńska rozpoczęła się 
pod znakiem poważnych rozbieżności 
wśród partnerów. Poszczególne rządy 
muszą się bowiem liczyć z naciskiem 
opinii publicznej w swoich krajach i 
dlatego trudno im wyrazić zgodę na 
żądania^ polityków waszyngtońskich i 
generałów hitlerowskich, W grę wcho­
dzą też interesy poszczególnych kra­
jów kapitalistycznych, które z jednej 
strony bronią się przed groźbą hege­
monii niemieckiej iv Europie zachod­
niej, z drugiej zaś pragnęłyby zająć 
jak najkorzystniejsze pozycje w monto­
wanym ugrupowaniu wojskowym obej­
mującym adenauarowskie Niemcy.

Stanowiska poszczególnych partne­
rów są w zarysach znane. USA i Bonn

żądają nieograniczonej remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich i włączenia ich do 
paktu atlantyckiego.

Wielka Brytania wysuwa z kolei plan 
uzbrojenia Niemiec zarówno w ramach 
paktu brukselskiego jak i organizacji 
atlantyckiej. Pakt brukselski został 
zawarty w 1948 roku przez Wielką 
Brytanię, Francję, Belgię, Holandię i 
Luksemburg, i stanowi instrument po­
lityki angielskiej, w przeciwieństwie 
do „amerykańskiej“  organizacji atlan­
tyckiej. Za tą propozycją kryje się za­
miar rządzących kól angielskich obję­
cia kierowniczej roli w Europie za­
chodniej.

Jeśli chodzi o Francję, to premier 
francuski Mendes - France żąda „ogra­
niczenia“ remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich i pełnego udziału Wielkiej 
Brytanii w nowej „wspólnocie wojsko­
wej". Mendes - France popiera przy­
jęcie odwetowych Niemiec zach. do 
paktu brukselskiego.

Udział Anglii obronić ma rzekomo 
Francję przed niebezpieczeństwem po­
zostania „sąm na sam ‘ z militaryzmem 
niemieckim. Ąle Londyn, chcąc wpraw­
dzie zyskać wpływy w Europie zachod­
niej i „zdobyć teren opanowany przez 
Amerykanów“ zdaje sobie jednak spra­
wę z tego, jak niebezpieczne jest an­
gaż wanie się w groźnych projektach 
remilitaryzacji Niemiec. Dlatego sta­
nowisko ministra angielskiego Edena 
cechuje niepewność. Wszak jego przy­
jaciel z tej samej co on partii konser­
watywnej Bootby ostrzega! niedawno: 
„Każdego zdrowo myślącego człowie­
ka ogarnia niepokój, gdy pomyśli ja ­
kie szkody wyrządzili Niemcy w dwóch 
wojnach w obecnym stuleciu nam l 
naszej cywilizacji. Perspektywa uzbro­
jenia Niemiec przeraża mnie".

Tak w ogólnych zarysach przedsta­
wia się stanowisko głównych partne­
rów konferencji londyńskiej. Wspólne 
reakcyjne cele zbliżają ich do siebie,

a,e rozbieżne interesy dzielą. Dlatego 
agencja francuska AFP pisze, że szan 
se uzyskania porozumienia na konfe- 
renU i w Londynie są „jak 50:50".

Ministrowie biorący udział w obra- 
dach londyńskich zdają sobie oczywiś- 
cie sprawę z tego, że narody walczą 
i walczyc będą przeciwko groźbie od­
budowy militaryzmu niemieckiego Dla­
tego w różnych ich planach remilita- 
ryzacji Niemiec pojawiają się w celu 
uspokojenia opinii świata różnego ro­
dzaju słowa jak: „gwarancje“ , „ograni 
czenia zbrojeń“ , „kontrole“ . Premier 
francuski mówi o tym najwięcej, bo też 
właśnie naród francuski zadał ostatecz­
ny cios „europejskiej wspólnocie obron 
nej .

„Gwarancje“ , którymi szermują bu­
downiczowie nowego Wehrmachtu, nie 
mogą jednak nikogo wprowadzić w 
błąd. Gazeta szwajcarska Ziirichcr 
Zeitung nazwala rzecz po imieniu, 
stwierdzając, że chodzi tu o „sztucz­
kę kuglarską“ . Bo czy jakiekolwiek pa­
pierowe „ograniczenia" lub „gwaran­
cje mogłyby powstrzymać generałów 
hitlerowskich od realizowania ich agre­
sywnych planów, gdy poczują za sobą 
dywizje neohitlerowskie? Czy np. boń­
skiego ministra Straussa, który w 
związku z kwestią odbudowy Wehr­
machtu oświadczy! otwarcie: „droga na 
Wschód prowadzi przez Paryż!“  bę­
dzie można ubłagać, aby poddał 
Wehrmacht „kon tro li“ .

Uczestnicy konferencji londyńskiej 
sami chyba nie są tak naiwni, żeby 
w to uwierzyć. Ale szermowanie poję­
ciem „gwarancji“  jest im potrzebne, 
abv oszukać własne społeczeństwo.

Tylko, że narodów nie można' tak 
łatwo oszukać. Ni» chcą one Wehr­
machtu zarówno z „gwarancjami“ jak 
i bez nich. Dlatego w Londynie panu­
je —• zgodnie z oceną pism zachodnich 
— „zamieszanie i zaniepokojenie“ .

ALEKSANDER MICHALSKlI

Gwardia (Kraków)-Lokomotiv (Sofia) 40:52
M iędzynarodowe spotkanie 

w koszykówce m ęskie j m ię­
dzy Lokom otiv  (Sofia) a G w ar­
dią (K raków ), rozegrane 28 
bm. w  K rako w ie  zakończyło 
się zwycięstwem  drużyny  b u ł­
garsk ie j 52:40 (23:12).

D rużyna bu łgarska w ygra ła  
zasłużenie, m ając przez ca ły

czas gry wyraźną przewagę! 
G w ard ia  grała poniżej sw o ic łi 
m ożliwości, przy czym za­
w ie d li je j na jlepsi strze lcy — 
D ąbrow ski i W ójcik. O dobre j 
kon dyc ji d rużyny  bu łgarsk ie j 
świadczy fak t, że cale spot­
kanie rozegrała ona jedną  
p ią tką.

U W A G A !
R td a k c ja  polskiego w ydan ia  

m ies ięczn ika  „M io d z ie * Ś w ia ta “ 
p rzy p o m in a , te  te rm in  nadsyłan ia  
prac  na ko n k u rs  k u ltu ra ln y  „M ło ­
dzież ¿w ia ta“ pt. „ ty c ie  m łodzieży  
na w si“ up ływ a:

dla prac z dz ied ziny  lite ra tu ry  
' m u zy k i — 15 p a źd z ie rn ika  1954 r.

d la  prac z d zied z in y  sztuki lu ­
dow ej i sztuk p ięknych  — 1 listo­
pada 1954 r.

P race  należy nadsyłać do R edak­
c ji Polskiego W ydan ia  m ies ięczn i­
ka „M ło dzież  ś w ia ta “ , W arszaw a, 
ul. M okotow ska 3. na tydzień  przed  
w y że j podanym i te rm in a m i.

P R O G R A M  R A D I O W Y
na 47irń września 1954 r.

(czwartek)

Program I  — na fał! 1322 m
P ro g ra m  d n ia  7.55, 15.25, W ia ­

dom o śc i: 5.05, 6.00, 7 00 7 50
12.04, 16.00, 20,00, 23.00

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  p o ra n n a , 5.48 G im n a ­
s ty k a , 6.15 M u z y k a  w  w y k . 
O rk . D ę ty c h , 6.30 K a le n d a rz  
ra d io w y , 6.37 K o n c e r t  p o ra ń - ' 
??> L 15 M u z y k a  p o p u la rn a , 
0.00 R o sy jska  m u z y k a  o p e ro - 
w a . 9.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
9AÓ W ieś ta ń c z y  i śp ie w a , 10.00 
M u z y k a  b a le to w a , 10.40 K o n ­
c e r t s o lis tó w , 11.05 A u d y c ja  
szko lna  d la  k la s  I I I  i i v  — 
W o p ra ć . S ta n is ła w a  M a te c k ie -  
go p t. „U c z m y  się  ś p ie w a ć ", 
11.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
12.10 M u z y k a  p o p u la rn a , 12,25 
R o s y js k ie  p ie śn i lu d o w e . 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rz e r ­
w a , 15.30 D la  d z ie c i — aud. St. 
m u z y c z n a  w  o p ra ć . p ro f. B ro ­
n is ła w a  R u tk o w s k ie g o  p t. 
„Ś p ie w a m y  p io s e n k i i s łu c h a ­
m y  m u z y k i" ,  16,05 M u z y k a  d ia  
w s z y s tk ic h , 17.00 „ Z  życ ia  
Z w ią z k u  R ad z ie c k ie g o “ , 17.30 
U tw o ry  s k rz y p c o w e  w  w y k . 
Ig o ra  Iw a n o w a , 17.55 R u m u ń -

s k le  p ie śn i ł  ta ń ce  lu d o w e , 
18.20 A u d y c ja  z o k a z ji  S w le ta  
N a ró d . C h iń s k ie j R e p u b l. L u ­
d o w e j, 18.35 C h iń s k ie  m e lo d ie  
lu d o w e , 18.42 Z c y k lu :  „S y m ­
fo n ie  B ra hm sa  — S y m fo n ia  
IV  E -m o ll w  w y k . W ie lk ie j 
O rk . S y m f. PR  pod  d y r .  Jana 
K re tiz a , 19.30 „N a  fa l i  h u m o ru  
1 s a ty r y " ,  10.50 A u d y c ja  d la  
w s i, 20.30 — G ra  O rk . tanecz,- 
na PR  pod d y r . Ja na  Ca.im e- 
ra  — ś p ie w a ją  A n d rz e i B o g uc ­
k i  i C h ó r Cze.tanda, 21.no O d­
p o w ie d z i F a li 49, 21.12 R adz ie ­
c k ie  m e lo d ie  f i lm o w e  i  ope ­
re tk o w e . 21.40 R e p o rta ż  l i t e ­
ra c k i,  22.00 D z ie n n ik  s p o rto ­
w y , 22.10 „A rc y d z ie ła  m u z y k i 
k a m e ra ln e j"  — W o lfg a n g  ~A- 
m adeusz M o z a rt -  D iv e r t im e n ­
to  E s -d u r, 22.45 M u z y k a  tanecz 
na.

S zcze g ó ło w y  p ro g ra m  a u d y -  
c jf  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t” .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega  so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .
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